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S ta n isła w o w i W yspiańskiem u w hołdzie
K raków , 28 lis topada  

W czorajszy  dzień by ł p u n k tem  k u lm in a c y j­
n y m  w^ uroczystościach ku  czci W y sp iań ­
skiego.

O godz. 9 odoyło się w M iejskim  M uzeum  
Przem ysłow em  o tw arcie  w ystaw y  druków  St. 
W yspiańsk iego , poczem  o godz. 9.45 n astąp iło

UROCZYSTE O D SŁO N IĘCIE TABLICY 
PA M IĄ TK O W EJ

jn a  dom u przy  P lacu M arjack im  1. 9, gdzie 
W ysp iań sk i n ap isa ł „W esele". T ab lica  p a ­
m ią tk o w a W ysp iańsk iego  z p o rtre tem  poety, 
um ieszczona w ścian ie dom u, została udeko­
ro w an a  k w ia tam i, z ie len ią  i sz tan d aram i o 
b a rw ach  państw ow ych  i m iejsk ich .

Już  długo przed godziną 9 poczęły się g ro ­
m adzić n a  P lacu  M arjackim  tłum y  publiczno­
ści. P o  odśp iew aniu  pieśni przez chór „E cha" 
przew odniczący Sekcji lite rack ie j obchodu Jan  
P ie trzyck i, dokonał odsłonięcia tablicy.

W  przem ów ieniu  okoncznościow em  m ów ca 
w skazał n a  rolę poety W yzw olenia, k tó ry  „nie 
cudu w skrzeszenia  Polski żądał, lecz czynu, 
n ie  bólu, lecz m ocy tw orzenia. S tan isław ow i 
W ysp iańsk iem u , poecie państw ow ości polskiej, 
naród, p rzyw rócony do życia państw ow ego, 
hołd sk ład a  w 25-lecie Jego zgonu"

W  chw ili odsłonięcia tab licy  rozległy się 
dźw ięki h e jn a łu  z w ieży M arjackiej.

Uczczenie Wyspferlsk?ego 
przez R ade m. Krakowa

D alszym  p u nk tem  w czorajszych uroczysto 
ści b y łe  uroczyste posiedzenie R ady M iejskiej

posiedzeniu  Rady m iejsk iej d n ia  29 lipca 1907 
r„ na  k tórem  R ada m.- K rakow a jed n o m y śl­

na  k tóre  p rzyby ł m in is te r Jedrzejew icz oraz i nie uchw aliła : urządzić pogrzeb kosztem  m ia-
przedstaw iciele  w ładz z w ojew odą K w aśn iew ­
skim  na  czele.

W  rzęsiście ośw ietlonej Sali R adnej na  R a ­
tuszu  pow ita ł zebranych  p rezyden t m iasta , 
Belina Prażir.ow ski, dziękując im , ze raczyli 
w ziąć u dzia ł w posiedzeniu R ady M iejskiej, 
n ad a jąc  sw ą obecnością ch a ra k te r  m an ifesta - 

>-narodow y m an ifestac ji R ady ku czci j 
m istrza słow a polskiego, gen jalnego  a rty s ty , 
w ielkiego obyw ate la  K rakow a, niezłom nego 
s trażn ik a  G rodu Podw aw elskiego.

\V chw ili dzisiejszej uroczystości, jako  P re ­
zydent m ias ta  K rakow a, p ragnę przypom nieć 
niezw ykle tw órczą, chociaż n iestety  zbyt k ró t­
ką działalność S tan is ław a W ysp iańsk iego  w 
R adzie M iejskiej.

S tan isław  W y sp iańsk i w y b ran y  został ra d ­
cą m ie jsk im  przy  uzunełn iających  w yborach  
do R ady na  w iosnę w 1905 r. — z Koła in te li­
gencji 1281 głosam i.

Jak  W ysp iańsk i szczytnie po jm ow ał sw ój 
obow iązek radziecki, św iadczą jego w nioski, 
w niesione n r posiedzeniach R ady m iejsk ie j.

C zynniki m ie jsk ie  m iały  jeszcze raz  sposob­
ność zetknąć się z genjuszem  W ysp iańsk iego  
przy rozpisan iu  ko n k u rsu  n a  dzierżaw ę tea tru  
krakow skiego. W  dn iu  19 lu tego 1905 r. zgło­
sił W ysp iańsk i sw ą k an d y d a tu rę  na dzierżaw ę 
te a tru  krakow skiego. Z okazji złożenia te j o- 
fe rty  nap ły w ają  do rre z y d ju m  m iasta  dek la ­
rac je  za k a n d y d a tu rą  W ysp iańsk iego  podp isa­
ne przez literatów , w śród  k tó rych  czy tam y 
nazw iska  dziś już  h ieży jących : Brzozow skie­
go, O rkana, P rzybyszew skiego, R ydla, Z apol­
skiej i Żuław skiego. D alej następ u ją  d e k la ra ­
cje a rty stó w  m alarzy , rep rezen tow anych  przez 
18 znanych  nazw isk  arty stów , sto jących dziś 
u szczytu sław y. Mimo to, dzierżaw y tea tru  
krakow skiego nie o trzym ał. Śm ierć S ta n is ła ­
w a  Wyspiańskiego znalazła sw ój wyraz na

sta, zwłoki w ielkiego p a trjo ty , a r ty s ty  i poety 
złożyć w grobie zasłużonych na Skałce, zao­
piekow ać się losem  m ało letn ich  dzieci z m ar­
łego poety. U chw ała pow yższa w całej roz­

ciągłości została w ykonana przez Zarząd Mia-> 
sta.

Czyn ducha poely w dużej m ierze w sercach 
n arodu  u to row ał drogę czynowi orężnem u, 
czynowi w yzw olenia — Józefa P iłsudskiego. 
Za to więc dzisiaj przedew szystldem  oddajm y  
głęboki ho łd  duchow i poety. Jednom inu tow e 
m ilczenie n iechaj będzie w yrazem  naszych w 
tej chw ili uczuć.

N a w niosek referen ta , radcy  dr Ju lja n a  
N ow aka R ada M iejska u ch w aliła  urządzić we 
w zn 'eść się m ającym  now ym  gm achu M uzeum 
N arodowego, osobną św ietlicę im. St. W y ­
spiańskiego. — W  św ietlicy  te j zna jdą  pom ie­
szczenie dzieła Zm arłego, będące w posiada­
niu  M uzeum.

O godz. 12 w południe odbyła się w teatrze miej 
skim im. J, Słowackiego

-—»■■■ .tjftąaZY STA  AKADPMJA
którą zagaił premjer dr. Nowak, poczem nastą­
piło przemówienie ministra Jędrzejewicza. Imie­
niem Zarodow ego Związki Literatów przemó­
wił Juljusz Kaden ,Bandro\vski. Na dalszy pro­
gram składały się fragmenty „Ślubów Jana Ka­
zim ierza1 i „Królowej Korony Polskiej". Odtwo­
rzy te fragmenty p. Kaibowski na tle choru 

Tak minister Jedrzejewicz jak i Juijan Kaden 
Bandrowski podkreślili w swych przemówieniach' 
iż czyn Józefa Piłsudskiego był lealizacją tego, 
co przewidział w swej tęsknocie Wyspiański.

Uroczyste otwarcie Zjazdu literatów
O godzinie 5-tej popołudniu nastąpiło w małej 

sali Starego Teatru uroczyste otwarcie IV. Zja 
zdu literatów  polskich. Na uroczystość przybył 
p. m inister WR. i OP. Jędrzejewicz w tow arzy­
stwie p. wojewody dra ICwaśnewskiego i innym 
dygnitarzy. Przybył ponadto prezes Akademji 
Umiejętności prof. Kostanecki, rektor U J, prof. 
Kutrzeba oraz liczni przedstawiciele krakowskie­
go św iata naukowego, literackiego i artystycz­
nego. Ponad trybuną pr^zydjalną umieszczono 
portret Wyspiańskiego — patrona dzisiejszego 
zjazdu — otoczony zielenią.

Orbrady zagaił ,p. wiceprezes Zw. Zawodowe­
go Literatów  w Krakowie poeta Emil Zegadti- 
wiez, w zastępstwie chorego prezesa K. H. Ro­
stworowskiego, poczem na prezesa Zjazdu powo­
łany został p. J. Kaden Bandrowski. Z kolei za­
brał głos p. minister Jędrzejewicz, który podkre­
ślił znaczenie literatury  w czasach niewoli, kie- 
dyto literatnra  naprawdę dzierżyła rząd dusz 
w narodzie. Odzyskanie niepodległości zepchnę­
ło z konieczności literaturę z jej dotychczasowe­
go piedestału: rozległy aparat bytu nie zawisło- 
słego państwa, Sejm, Senat, rząd własny — wszy- 
stwo to odwróciło uwagę cgólną oJ twórczości 
literackiej, która teraz nie skupia ,uż jak daw­
niej wszystkich twórczych sił narodu. W parze 
z tem idzie pogorszenie się materjalnego położj- 
nif literata, zaostrzone jeszcze powszechnym kry 
zysem. P. minister wierzy jednak, iż nadejdą cza­
sy inne, lepsze dla literatury, i w tej optymistycz 
nej wierze życzy Zjazdowi Domyślnych obrad.

Po krótkiem powitaniu Zjazdu przez wicepre­
zydenta miasta dra Klimeckiego imieniem za­
rządu miasta Krakowa oraz przez przedstawicie­
la Związku plastyków, zabrał głos, powitany bu­
rzą oklasków najznakomitszy współczesny poeta

polski Leopold Staff, który wygłosił św iełią , 
głęboko przemyślaną prelekcję o Wyspiańskim.

Inną zgoła atmosferę wprowadziło następne 
przemówienie — p. Kadena Bandrowskiego, któ­
ry z niebywałą werwą i humorem referow ał spra 
wę utworzenia Polskiej Akademji Literatury. 
Mówca w tonie kolegjalnym apostrofował siedzą­
cego na sali m inistra, który w raz z wszystkimi 
uczestnikami zebrania szczerze był rozbawiony 
bezpośrdednim sposobem przemawiania znakomi 
tego powieściopisarza. Oczywiście, na taki ko- 
legjalny ton w stosunku do m inistra mógł sobie 
pozwolić tylko pisarz tak wybitnie zbliżony do 
obozu rządowego, jak p. Kaden Bandrowski.

Jeśli podczas mowy autora „Generał Barcza** 
panowała przeważnie wesołość na Lali, to pod­
czas przemówienia następnego z kolei mówcy pa­
nował nastrój wyraźnie ponury. Był to miano­
wicie referat p. Zygmunta Kisielewskiego o cięż­
kiej doli literata  w Polsce.

Na tem zakończyło się pierwsze pósiedzenle 
uroczyste Zjazdu, poczem literaci udali się z wień 
cami przez Rynek na ul. Grodzką, gdzie przyłą­
czyli się do ogólnego pochodu, zmierzającego lał 
Skałce, do grobu Stanisława Wyspiańskiego. 
(Dalszy przebieg uroczystości zob. na str, 1244I

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Didsml * •  
kończenie uroczystości Lu czci St. WyspdaćsUsiegOS 
powtórzony będzie dramat „Wesele" w  opracowa­
niu sci-iiicżnem dyr. Osterwy

— „O RÓŻY 1 PAWiCH PIÓRACH W „WESE­
LU" Na powyższy temat wygłosi odczyt dziś w PO 
niedizaafeik o godz. 7-mei wiecz. w sali Muzeum PlOT* 
myskowego przy uJ. Smoleńsk p. Mieczysław 12- 
mano * sk wybitny teatrolog i współpracownik „Re 
outy" ?. Wolna.
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Spory gospodarcze z Gdańskiem !

Znów  zna laz ła  się w  repertuarze  ob rad  R a­
jdy Ligi Nar. sporna sprawa polsfco-gdańska. Tym ra 
zem  idzie o stosow anie w a lu ty  polskiej na kole­
jach gdańskich. Z rozum iałem  jest, ż e  skarga  
W olnego M iasta w niesiona do G enew y pTze- 
ciw  używ aniu  zło tego  polskiego na  kolejach 
gdańskich jest tylko etapem  na fmnicie naszych  
w ielokrotnych seysiyj i rokow ań  gospodarczych  
z Gdańskiem. W stępem  do w y toczen ia  tej no­
w e j sp raw y  na  forum  Ligi by ły , jak  w ‘adomo, 
podjęte z  początkiem  bieżącego m iesiąca, a 
p rze rw an e  w  jego połow ie, p e rtrak tac je  gospo­
d arcze  polsko-edaó&kie- Tem atem  rozm ów  m ię­
dzy pełnom ocnikam i Polski i G dańska było 
szukanie  sposobu dla rozw ikłan ia  p rzestarza­
łych  i krępujących  — szczególnie stronę pol­
ską — w ięzów  w ciąż jeszcze obow iązującej, 
mimo w szelkich jej n iedoskonałości i braków , 
tak  zw . „U m ow y W arszaw sk ie j"  z 24 paid z ie r 
nika 1921 r. G łów nem i filaram i tej um ow y są, 
jak w iadom o, przyw ileje gospodarcze nadane 
G dańskow i, jako prerogatywy w obrocie u- 
4zlachttnlającym i kontyngentach przywozo­
wych.

B ierny  ob ró t uszlachetniający zasad za  się 
2i& w o ltem  im portow aniu przez G dańsk szere ­
gu surow ców , a głów nie pół-fabrykatów  z Nie 
mieć, k tó re  co przeróbce, w zględnie częścio- 
w em  w ykończeniu, w ypuszczane być mogą i 
są na teren celny Polski, bez uiszczania jakich­
kolw iek op ła t taryfow ych- Pod form ą obrotu 
uszlachetniającego więc,- m oże G dańsk z pow o­
dzeniem  przesuw ać na rynek Polski n ieogra­
niczone ilościowo transpo rty  tow arow e, nie- 
podlegające cleniu, nad aw szy  im w  taki czy 
inny sposób, form alne znam ię tow aru reprodu­
kow anego u siebie-

B ardziej ogran iczone co do ilości jest upra­
w nienie TÓwnież bezcłow ego w w ozu na ob­
sz a r  Gdańska, to w arów  niemieckich pierw szej 
po trzeby , dla w ew nętrznego  użytku W olnego 
-Miasta, tj. podlegających kategorii fzw w ol­
nych  kontyngentów- Ale i w tej dziedzinie za­
granicznego obrotu tow arow ego  G dańska, mi­
m o oficjalnych ograniczeń cyfrow ych, istniało 
I istnieje pole do datekoidącego penetrow ania 
nieoclonego tow aru niem ieckiego do w nętrza 
•Polski

Na tJo n iedoskonałości tej um ow y handlow ej 
*  G dańskiem  dochodziło toż do wielu seysyj, 
jak konfiskaty  rzekom o uszlachetnionego eks­
portu gdańskiego w  Polsce itp. C iągły  stan pod 
go rączkow y  na odcinku- obro tów  gospodarczych 
polsko-gdańskich — szczególnie z uwzględnie­
niem  faktu, iż adm inistracja celna gdańska 
jest, mimo integralnej p rzynależności W olnego 
M iasta  do naszego  system u cłow ego, autono­
m iczna — nietyłko, że nie sp rzy ja  należy te j roz­
budow ie w zajem nych stosunków , ale stanow i

zarzew ie  w iecznych utarczek  i p refensyj. T rze­
ba dodać, że G dańsk na do tychczasow ych  n ie ­
porozum ieniach gospo-d&rczo-politycznycli z 

' P o lską nie w ychodził n azb y t dobrze. Nie nale­
ż y  przez to rozum ieć jakow egoś upośledzenia 
gospodarczego W olnego M iasta, należy  tylko 
poprostu  w ziąć pod uw agę, że czasow e zgrzy­
ty w  ssosuniKach (bojkot Sopot) mścić się m usia­
ły  na dochodach -portu, który przecież w  100 u 
procentach stoi polskiem zapleczem lądow«m.

Jak  dalece zaś zw iązek  G dańska z  Polską 
jest strukturaln ie dlań, mimo w szelkie przej­
śc iow e nieporozum ienia, korzystny , św iadczyć
0 tern m ogą niek tóre  cy fry  sta ty sty czn e . N- p- 
w  roku 1913 w ynosiła  liczba gdańskich robotni 
ków  portow ych  760, w  roku 1931 — 1-895 o- 
sób, z-aś ilość robotników , zatrudn ionych  przy 
porcie drzew nym  n a  Wi-śle w zro sła  w  tym  sa ­
m ym  czasie z  430 na 1-098. Pojem ność o k rę ­
tów, cyrkulu jącyćh  rocznie w  G dańsku w zro ­
sła  w  ok resie  cz-asu od r 1913 do rogu 1931 im­
ponująco, bo z 1.861 tys- ton-n na 8-126 iys, tonn- 
O brót to w aro w y  w zrost zaś z 2.112.101 tonn na 
8-331.503 tonn.

Gdańsk na swej przynależności dc* polskiego 
systemu celnego zarobił u klienta, którem u — 
mimo ..konkurencji" Gdyni — załatwia wciąż 
jeszcze jedną czw artą  całego im portu i dwie 
piąte całego eksportu (W  roku 1931 p rz y ­
w ieźliśm y za  pośrednictw em  Gdańska 25.7 % 
ogółu naszego importu tow arow ego- a w y ­
w ieźliśm y przez port gdański 40.5 % ogółu na­
szego eksportu-) Jasncm  jes.t. że rozbu-dowa 
obro tów  gdańskich by ła  w ynikiem  odpow ied­
niej polityki taryfow ej (obniżone ta ry fy  porto­
w e  na polskich kolejach państw ow ych) i pom o­
cy  finansowej, wz.gl. gw arancji p rzy  inwes-ty- 
-cjaclj portow ych  ze strony  Polski

Jeśli m im o korzyści, jak ie  G dańsk odniósł
1 odnosi ze swego zw iązku z Polską, dochodzi 
do ciągłych sporów  i skarg  na tle gospodar- 
czem, to jest to w ynik iem  b ra k u  zrozum ien ia  
ze s trony  W olnego M iasta d la  n a je lem en ta r-  
n iejszych  zasad w zajem ności stosunków  h a n ­
dlow ych, k tó re  nie m ogą być oparte na jed n o ­
stro n n y ch  korzyściach jednego z k o n tra h e n ­
tów, lecz m uszą  w ykazyw ać życiow a ■ dosloso- 
w alność do w y łan ia jący ch  się z biegiem  czasu, 
now ych potrzeb i now ych przejaw ów  o rg an i­
zacji ekonom icznej w ew nątrz  i zew nątrz  k ra ­
ju  się dokonyw ującycli.

Może sobotnia ugoda na teren ie  genew skim , 
k tó re j szczegóły poniżej podajem y, stanow ić 
będzie punk t zw ro tny  w stosunkach  polsko- 
gdańsk ich  i zapow iedź w iększego niż dotąd 
zrozum ienia  przez w ładze W olnego M iasta, 
żyw otnych  in teresów  G dańska.

L. Berger

Jak już wczoraj pokrótce donieśliśmy, w soboie 
osiągnięty został w Genewie kompromis międizy Pol 
ską a Gdańskiem. Szczegóły odnośnych rokowań 
były następujące:

Delegacja polska przychyliła się, z inicjatywy 
Wysokiego komisairza Ligii Narodów w Gdańsku, P. 
,Ro-s «nga, do wysunięta w padizierniku b, r. przez 
niego koncepcji, dążącej d-o załatwieni a nietyl-ko o 
statniego zatargu, aJe i całego szeregu spraw drob­
niejszych, istniejących między Polską a Gdańskiem 
W formie jednego wspólnego układu między oby­
dwiema stronami.

Korzystając z ma-terjałów, przygotowanych przez 
komisarza general-nego Rzpliiej w Gdańsku, mim. 
Papee‘gc, delegacja polska p-o -kilkugodzinnych per 
traktaciach zawarła w sobotę tak: układ z Gdań­
skiem, a to na następujących czterech warunkach:

1) W sprawie sytuacji obywateli polskich w Gdań 
•ku w związku z ,.avis eonsuiltatif“ Trybunału Ha­
skiego z dnia 4 lutego 1932 r, strony przystępują do 
bezpośrednich rokowań.

2) W sprawie odciążenia dyrekcji kolejowej gdań 
sklej z tytułu opłat szkolnych za dzieci kolejarzy 
obywateli polskich, pełniących służbę na terytorium 
gdańskiiem. doszło do porozumienia, uwzględniające­
go cały szereg żadań polskich.

3) Postanowiono przywrócić obustronnie debit

wszystkim czasopismem polskim i gdańskim, któ­
rym ten debit ostatnio odebrany został, w iem także 
„Gazecie Gdańskiej".

Punkt 4-ty układu załatwia sprawę opłat w walu­
cie polskiej na kolejach na obszarze w. m. Gdańska. 
W sprawiie tej, w które, przedewszystkiem rządowi 
polskiemu chodziło o zaakcetowanie i przypomnie­
nie praw polskich, wynikających z airt. 36-go kom 
wemcii paryskiej, w sprawie umji monetarne; z Gdań 
skiem, nastąpiła w ciągu popołudnia wymiana listów 
między ministrem Beckiem a prtzesem senatu gdań­
skiego, Dr. Ziehmem.

Gdańsk potwierdził swoje zobowiązanie orzystą 
Pienia do rokowań w tej sprawie w odpowiednim 
momencie na żądanie rządu polskiego. Polski punkt 
widzenia w tej sprawie został więc w całości P*zc 
prowadzony.

Wobec tego rząd polski zgodził się dla okazania 
dobrej woli na zawieszenie wykonania swoich osta­
tnich zarządzeń z 25 października 1932 r. co do ui­
szczania opłat na kolejach gdańskich w walncie pol­
skiej Gdańsk równocześnie wycofuje swoją ostatnią 
skargę co Rady Ligi Narodów o „action directe"-

Ukhd zos-tał podpisany w sobotę o godzinie 4-jei 
popołudniu przez ministra Becka i prezydenta Pt 
Zięb mą

Rokowania toczyły się w obecności wysokiego

KONKURS Z I M O W Y
„ N O W E G O  D Z IE N N IK A "

Kupon Nr. 12
Imię i nazwisko

Zawód

Miejsce zamieszkania

S miejsc BETFŁflTfYCH w Zakopanem

komisarza Ligii Narodów w Gdańsku, p. KOottafca, 
od wczesnego rana do godziny 2-ej popołudniu. Pod 
pisany uikład będzie poda„y do wiadomości Rady 
Liigi Narodów na posiedzeniu w dniu 28 b. m.

W sekretariacie Generalnym Ligi Narodów, jak i 
w kuluarach prasowych wiadomość o dokunauem 
porozumieniu polsfco-gdańslkiem rozeszła snę bardzo 
szybko i wywołała zrozumiałą sensację. Uwai» się 
porozumienie to za duży sukces polskiego punktu 
widzenia i taktyki polskiego mśroisfra spraw zagra- 
niiozinych.

W piątek bowiem jeszcze zdawało się, jak to wy 
raźnie wynikało z przedstawienia siprawy przez 
wielkobrytyjskiiego ministra spraw zagranicznych, 
sir Johna Simona, że sytuacja jest zupełnie bezna­
dziejna i o jakiemukolwiek porozumieniu mowy być 
nie może.

Tymczasem delegacja gdańska, po nieudany ca 
próbach stosowania systemu pieniactwa przed Ra 
dą Ligi Narodów i to nawet w najdrohniejsizych spra 
wach, widząc ponadto, że metoda ta obraca się 
przeciw interesom Wolnego Miasta — wróciła na 
drogę tokowań i układów bezpośrednich z Polską,

Protesty wyborcze
W poniedziałek Sąd Najwyższy rozpatrywać bę­

dzie na posiedzeniu niejawnem stronę formaliną 5-iu 
protestów przeciw wyborom do Sejmu w okręgu 
Nr. 2 Warszawa (powiat) — Radzymin — Mińsk Ma 
zowie dci.

Z okręgu tego weszli do Sejmu trzej posłowie 
Bloku Bezpartyjnego, itden ze Stronnictwa Chłop­
skiego i jeden ze Stronnictwa Narodowego.

Stan zadłużenia państwa
Zgodnie z ostatmitnii danonni urzędowem', stan za 

dłużenia pańsitwa polskiego w roku bieżącym wy­
nosi 5028.4 milionów złotych.

Długi zagraniczne wynoszą 1079.8 milionów zł., 
zadłużenie wobec rządów państw obcych 2 miliardy 
876.7 milionów zł., zadłużenie w instytucjach prv- 
wafmycb włącznie z pożyczką zapałczaną 613.3 mi­
liomów zł. Natomiast długi wewnętrzne wynoszą 
458.6 milionów złotych.

Obstaiga długów państwowych wynosi, jeśli cho­
dzi o długi wewnętrzne. 53.2 milionów złotych, dłu­
gów zaś zagranicznycń 275 miljonów, z czego 102.7 
milionów złotych wyniesie spłata kapitału, a 172.4
— splata odsetek. _ 0 jj0_

Ku gabinetowi Scbleichera
Berlin, 27. 11 (Seh). W sytuacji wewnętrzne] 

Niemiec nic zaszła dziś żadna zmiana. Rozmów oli 
cj&lnych nad zażegnaniem przesilenia rządowego 
nie prowadzono. Koła polityczne utrzymują, że 
r -.'.jpoważniejszym kandydatem na stanowisko 
kanclerza jest generał v Schleicher.

Norman Dav s u Herriota
Paryż, 27. 11 (B) Premjer Ilerrio t przyjął wczo 

raj wieczór amerykańskiego delegata na konfe­
rencję rozbrojeniową Normana Dayisa, z. któ-

■' i,i!bvl dłuższa rozmowę. Tematem rozmów
— wedle prasy paryskie] — był wyłącznie pro- 
hlem rozbrojenia, który omówiony został wszech­
stronnie, ze specjalnem uw-zględnieniem planu
zwołania konferencji pięciu mocarstw. Poruszo­
na została również kwostja z b rirs i na morzu 
W ro-zmowie premjer H erriot z naciskiem pod 
kreślił niezmienne stanowisko Francji wobec
problemu rozbrojenia.
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Narciarze szwajcarscy rozpoczęli sezon

Obfite opady śnieżne umożliwiły narciarkom szwajcarskim rozpoczęcie treningów.

iAFAŁ PFEFFER.

Sefardzi między sobą
Z reportaiu palestyńskiego

Pierwszy wieczór selera w Palestynie. Zresztą 
jest to. w Palestynie jedyny wieczór sederu, a nie 
tak jak w golusie, gdzie ich jest dwa. Sefardzi, to 
nie Żydzi saloniccy, którzy są spanjolami, mówią 
między sobą po hiszpańsku. Sefardzi to też nie 
chasydzi, chociaż polscy chasydzi mają. na swych 
modlitewnikach wydrukowane „nisaeh sfard“ — 
a różniący się od „nisaeh aszkeuaz" drobnemi li- 
turgioznemi zmianami.
Żydzi sefardzi, są rodem z Palestyny lub Turcji, 
i Żydzi sefardzi są rodem z Palestyny lub Turcji, 
Egiptu, noszą się po europejsku. Tylko ich rabin 
nosi turban i płaszcz jak dygnitarz arabskiego me­
czetu. Tych sof aro ów w Palestynie nie jest wiele. 
— mieszkali do niedawna przeważnie w Jaffie. 
Hajfie i Jerozolimie. Ostatnio przenieśli się do Tel 
Awiwu. Sefardzi zajmują dziś najwybitniejsze pla- 
cówikl społeczne, w handlu są dominującym ele­
mentem, znają języki ludów wschodu i długolet­
nio doświadczenie potrafią wyzyskać. Naogół za­
możność sefardów jest wielka. Dorobili się też w 
latach ostatnich na handlu gruntami, co nie może 
zadziwić, skoro było im łatwiej niż Żydom z Za­
chodu porozumieć się z efendim arabskim.

Z wyglądu są bardziej podobni do Turka niż do 
Żyda. Mówią między sobą po hebrajsku. Duże no­
sy, otyli, są  w tern zupełnie odmienni od Żydów 
jemenickich, którzy są szczupli, zgrabni, mają no­
sy małe, i wyglądają znacznie sympatyczniej od 
sefardów. Gościnność Sefardów jest bardzo wiel­
ką.

Sefardzi wybudowali sobie w ostatnich dwóch 
latach w Tel Awiw, w dzielnicy Lew Tel Awiw. 
swą modlitewnię. Należy im powinszować budów 
niczego. Ich „Ohel Moed“ należy do najbardziej 
nastrojowych modlitewni-tempłu. jakie spotka­
łem podczas licznych podróży na Zachodzie i obee 
nie na  Wschodzie. Z cementu i betonu, na szaro, 
jaśniej lub ciemniej, mamy przed sobą salę piękna 
i jasną, jakby z ciosanego kamienia. Zastosowane 
najnowsze zdobycze oświetleniowe. W przeciwień 
stwie do innych sefardyjskioh modlitewni, oświet­
lonych lampami elektrycznemi oraz lampami oli­
wą napełnianemu, tu  boczne światło nadaje sali i 
gal er j i bardziej nastrojowy ton.

Dzieci sefardów biorą udział w chórze. Chłopcy, 
około 60-ciru w jednakich czapkach białych i ma­
łych talesaoh. to chór. jeden z chłopców jest dy­
rygentem. Kantorem jest starszy obywatel, ubra­
ny w ..anglezie", chrypliwo-gardlanym głosem od­
mawia cicho modlitwę, tylko ehór zapełnia swym 
śpiewem cały wieczór. Galerje pełne kobiet, mło 
de 1 starsze, noszą jedwabne stałe i welony białe.

kremowe lub czarne na głowach. Mężczyźni ubra­
ni czarno po modlitwie w itają się nawzajem ży­
czeniami „moadim lesimcha“, a otrzymają w od­
powiedzi: „chagim uzmanim lesusa".

Kosztowny ten tempel wybudowany został dat 
kami licznych Żydów wschodnich. Je s t dziś tu o- 
becny jeden z pierwszych ofiarodawców, kupiec 
z Egiptu, który na pierwsze odezwanie ofiarował 
dwa tysiące funtów. Ranna modlitwa ma w części 
te  same modlitwy), co wedle liturgji aszkenazyj- 
skiej, po części inne. Torę odczytuje nie z le­
żących rodałów, lecz z srebrnej skrzynki otwartej, 
w pozycji stojącej. Wszyscy goście są serdecznie 
przy wejściu przez zarząd witani i otrzymują „ali- 
ję“. Odczytywanie tory ma charakter uroczysty.

Antonetek największa stąd pochodzi sław a 
Ze jadano je  już w czwartki Króla S tan is ław a

U w a g a : „ A N T O N £ T K I “  p ierniczki n a dzie ­
w a ne  św ia tow ej sław y, d o  nabycia w  firm ie 
A . In! O  T H E , K ra k ó w , ulica S"aw k.w sk&  L. 20

Ten, który miał „aliję“, otrzymuje gratulacje 
wszystkich obecnych. O ile syn •otrzymuje aliję, a 
jest obecny jego ojciec w modlitewni, syn całuje 
swego ojca w rękę. Kobiety na galerji biorą żywy 
udział w modlitwie.

Wychodzimy po modlitwie w kierunku morza, 
na plażę. '

Jak a  mozaika ludzi. Przedstawiają mi Żyda z 
Tunisu, zdolnego rzeźbiarza, który spaceruje wraz 
swą żoną z Warszawy i swym synkiem. Pani z 
Meksyku, rodem z Warszawy, przyjechała tu do 
swych rodziców. Mój sąsiad w templu, młody k u - . 
piec, rodem z Grecji, wychowany w Paryżu, przed­
stawia mi swą narzeczoną, młodą czarnooką pa­
nienkę — to rodaczka nasza z Wilna. I  tak  niemal 
na każdym kroku. Ten „kibuc galujot“ wytworzy 
tu  z biegiem la t typ nowego Żyda.

Naogół Sefardzi stronią jeszcze od małżeństw z 
zacnodnimi Żydami. Stwierdza atoli wobec nas 
sefardyjski rabin, że coraz więcej zanotować może 
wypadków małżeństw sefardów z zachodnimi Ży­
dami. Tak rabin sefardów tutejszej gminy, jak i 
rabin aszkenazów Aronson zapewniają nas, że nie 
spotyka się w ostatnich latach wcale wypadku u- 
roćLin dziecka żydowskiego nieślubnego.

Gmina Tel Awiw nie pobiera wcaie pouatku do- 
mestykalnego. Opłata na rzeź jest minimalna. A- 
parat rabinacki jest minitmailny. Mogę uspokoić 
tych wszystkich, którzy obawiają się o koszer 
ność, że tak w Tel Awiwie jak i w Jerozolimie do­
zór nad instytucjami rytualnemi, jak i nad sprze­
dającymi mięso jest daleko ściślejszy niż u nas. 
Przekroczenia spoczynku sonotniego nie można 
nawet zauważyć, a atmosfera w dniach świątecz­
nych jak i w soboty jest nastrojona na bardzo po­
ważny ton, choó młodzież jest wesoła, rozśpiewana:

Ruch kołowy w  Tel Awiw w soboty i święta! 
zupełnie zamiera wczesnym przedwieczorem. Na­
tomiast daleko wcześniej niż u nas nastaje koniec 
spoczynku sobotniego, a to dlatego, że wieczór 
na. Południu zapada zaledwie kwadrans po zacho­
dzie słońca. Zaledwie ukazują się pierwsze gwiaz­
dy, a już odzywają się syreny aiut. Poczta, tełe- 
graf i telefon spoczywają przez całą sobotę. Bóżni­
ce są pełne.

Sefardzi często posiadają rodowody datujące 
z 700 lat, na co są bardzo dumni. Języka żydow­
skiego (jidisz) wcale nie znają.

Marzenia I karabiny
Z taimków polityki na Bliskim Wschodzie

Znany semitolog polaki, zamieszkały w 
Egipcie, prof. Bohdan Rychter, kreśli na 
łamach ,,Gazety Polskiej'* barwny obraz 
obecnej sytuacji w Arabii.

Z Arabji nie otrzym uje się nigdy w iadom ości 
pew nych, zaw sze  tylko pogłoski, mniej lub 
w ięcej praw dziw e, w ięcej lub mniej fałszyw e- 
ugniecione tendencyjnie p rzez tego, kto je pu­
szcza w św iat. Ajencyj telegraficznych nie ma 
do tej po ry  (n iestety?-., dzięki B o g u ? -) , 
ani w Al H idżasie, ani w  Nedżdzie. ani w  Je­
menie, korespondentów  poza 'pokornym  służą, 
rów m eż do tej pory  nigdy w  św iętej ziemi 
P ro roka  nie w idziano.

Pogłoski te  m ają w ięc tylko znaczenie d y m u : 
ij. dow odzą, że gdzieś tam jakiś ogień płonie 
Lecz, n iestety, jakżeż często m izerna wiązka 
uiokiej słom y daje daleko bardziej imponując- 
ilości dym u, niż porządny pożar. Dlatego też 
szanujący się korespondent (do usług) pogłoski 
te, ow szem , zb iera, notuje je  sobie w notatni­
ku — ; czeka. Ufając, iż Allah. Najw iększy. 
Najm iłosierniejszy i N ajłaskaw szy, przypom ni 
sobie naw et o m arnym  korespondencie i w ia­
dom ości pew ne mu ześle.

Tak się  też  stało  Nieoczekiwanie zjechali się 
do mnie w  gościnę przyjaciele hidżascy, piast u 
jący w  sw ej ojczyźnie w ysokie stanow iska: je­
den z  nich, M uhammad ibn Abdiullah jest obe­
cnie katm akam em  (generalnym  gubernatorem )

Dżeddy. najw ażniejszego portu  arabskiego, d ru­
gi zaś, szeich Jussuf ibn Aili R eza, jest „króiem 
perłow ym " i jednym  z  najbogatszych ludzi nie* 
tylko w  sw ej ojczyźnie, lecz także n a  stosndkf 
europejskie-

Przyjació ł, jak  nakazuje p raw o  Alliaha, napoi­
łem, nakarm iłem  i przy jąłem  dobrem  słow em , 
następnie jednak, jak nakazuje  p raw o dizieimi“ 
k a rsk ie  w ypyta łem  starannie o w szystk ie  no* 
w iny arabsk ie . Tem i w iadom ościam i, o ty ję 
pewnemi, że  pochodzącem i z p ierw szej (i w y so ­
kiej) ięki, dzieie się z  czytelnikam i-

Zaczynam  od położenia w ew nętrznego, k tó­
re, w edług kategorycznych  zapew nień moich 
przyjaciół, jest obecnie zupełnie dobre. W  Nedż­
dzie i al Hidiżasie panuje pokój zupełny. F a ry s i 
zapom inają o ghazu (zajazdach, napadach rabum 
kowych), pasają sw e wielbłądy i śpiew ają pieśni 
miłosne. Król trzym a w  ręku sw ych „braci" 
(t-j- oczyw iście  W ahabitów ), a „bracia" trz y ­
mają w  ręku ca ły  kraj. R zecz w  dziejach A ra­
bji n iebyw ała : n ieuzbrojony sam otny w ędro­
w iec może przejść całą  A rabie w zdłuż i w szerz  
i nie spotka jednego rabusia na sw ej drodze- Z 
pieniędzm i jest gorzej, gdyż najw ażniejsze ź ró ­
dło dochodow e królestw a — pielgrzym i — w  
obecnych k ryzysow ych  czasach zaw odzą fątaf 
nie. W  nie tak daw nych, dobrych czasach p rzy  
b yw ało  ich około 200000, czasam i naw et 
400.000, w  roku bieżącym  było  ich naiw y i« j
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30-006 Ale, — pow'auajŁ, filozoficzna© m ol p ra y  
jaoiele — „tawaklkalma", tj. pok ładam y ufność 
(w  3osru)- Z resztą nic sam em i pieniędzm i-czło­
w iek  żyje-

K iól Abdu l‘Azis> k tórego  Europa uiparcie 
im ariuj’ Ibn Saudejft, w  chw ilach w oinych od 
zajęć  realniejszych lubi pom arzyć. Celem tych  
ijego niew yśnionych snów  jeót .Wielkie P aństw o  
A rabskie, któreby objęło przyna 'm niej w szy st­
k ie  kraje , zam ieszkane p rzez A rabów  w  Azri a 
jwitęc, poza póJw yspem  A rabskim , Iraq, K®raq 
iiTransjordanja), P a lesty n ę  i Syrję.

N ajw iększy am baras jest w  tem, ż e  o  tern 
Sam em  śni rów nież k ró l Iraku Faisai, pochodzą 
t y  z  rodu H aszem itów  (strażn ików  M ekki), 
dziedziczmie i odw iecznie w rogiego rodow i Ra- 
eszkbcii, do 'kitórego należy  Ibn Saud - F a isa 'a  
pop iera  rodzony fofeat AbduMach am ir Keraqu- 
!(Tiansjordanji).

O czyw iście, że  ani Francji, ani W ielkiej B ry ­
tanii, posiadającym  miliomy poddanych arao- 
sJdcń i mabomei^Askich, na pow staniu silnego 
państw a aransKO-manometaóskiego nie zależy- 
P rzec ież  takie państw o  siłą  rzeczy b y ło b y  o- 
Krodkiun w szełkich ruchów  jrreden tystycznych , 
zw róconych  przeciw ko ich koloniom. D latego 

oba  t« m ocarstw a s ta ra ją  się iak m ogą, b y  
taiarzycieli zająć rzeczam i bardziej realnemu.

Na północnej granicy ziem  Ibn S a‘uda zja­
w ia  się nagle Ibn Rifa*da, obskurny , nikomu 
tifiźej n ieznany  w ódz obskurnego, nikom u bii- 
żej nstznanego plem ienia arabskiego, Które do 
itej p o ry  lcwMo, jak  um iało, w  ukryciu  klepiąc 
ty p o w o  arabską  biedę z nędzą. Ibn R ita ‘da po­
siad a  dużo w ielbłądów, karab inów  , amunicji, 
płfcurędzy. Skąd w zią ł te w ie lb łądy?  — T ylko 
lAIlanowj w iadom o- Kto mu ao s ta rczy ł koszto- 
fwne ka rab in y  najnow szego typu?  — W ie to 
B óg  i, podtobno, pułkow nik L aw rence. — Skąd 
Się zna laz ły  w  jego w iecznie pustym  m ieszku 
P iękne, now iutkie su w eren y ?  — Tajem nica- 
1 Z w ykły  zbieg okoliczności sp raw ił, że jedno- 
faześetie ze zjawieniem  się  n a  g ran icy  hedża- 
sUriej bana Ibn Ritodty w  za to ce  Acafiba (na 
g ran icy  m iędzy pótw yspem  Sinaj i półw yspem  
[Arabskimi zarziuca kotw icę okręt w ojenny  bry 
tyjski- W  tej sam ej zatoce A qaba, na k^órą 
W ielka B ry tan ia  m iała chętkę jeszcze przed 
W ie lką  Wojnar

P ta s a  ca łego  w schodu jest zalana pogłoskam i, 
k tó re  rozpuszczą jakiś tajem niczy X, p rzew ażnie 
posługując się agenturam i usłużnego Reutera- 
wNtdżd ogarn ię ty  rew olucją", ,a l H idżas myśli 
b  oddzieleniu się od Nedżdu"- ,,Tron Ibn S a‘ada 
C h w ile  się". Ba, sam  czy ta łem  w łasnem i oczy 
m a w  ,-al K aukab", że fbn S a‘ud już abdyko- 
iwał-

^  T ym czasem  s ta ry  lew  arabsk i zeb ra ł sw ych 
»braci", z  w łaśc iw ą m u szybkością  p o żarł ty ­
siąc© kilom etrów  pustyni, oddzielające go od 
jyknocnych g ran ic  rań stw a , i spadł na uiespu- 
dz iew ającego  się go tak  prędko  Ibn R ifa‘dę, jak 
Piorun. Skutek b y ł piorunujący, gdyż nie uszedł 
z  pobojow iska aur jeden stronnik Ibn R ifa’dy- 
llak  m ów ił W ołodyjow ski: Nec nunt>us cladis. 
G łow ę biednego libn R ifa‘d y  o trzym ały  dzieci 
WiejsK.ie do zab aw y  w  piłkę nożną- (Nie dow cip 
W aszego k o n  sponidenta, lecz szczerą p raw da, 
po tw ierdzona p rzez  naocznych św iadków ).

Usłużny R euter, w idząc, jakim  w iatrem  po- 
w iato, ogłosił św iatu , że okręt w o jenny  Jego 
Królewskiej B ry ty jsk iej M ości znalaz ł się w  
lAqą‘b ie  w łaśc iw ie  przypadkow o i że czynił co 
m ógł by  udarem nić tran sp o ity  broni dla ibn 
iRifa dy. Głową Ibn Rifa‘dy , kopana bosem i no­
gam i Beduinków  n ie  p rzeczy —

A Ibn SahiiO, pc  pow rocie do a r  Riadu. z a ­
w iadam ia kogo należy, że, ustępując m rarczy - 
W ym żądaniom  i prośbom  ubóstw iającej go lud­
ności całego  państw a, postanow ił przychylić 
s ię  do próśb  sw ych w iernych  poddarych  i w y  
zaz?ć zgodę, by  K rólestw o al Hidzasu, Nedżdu i 
krajów  zależnych nazyw ało  się od tąd  poprostu 
S ayd ijją ...

ZAKŁAD SIÓSTR 
PIELĘGNIAREK — fylkc 
K^aków-Podgórze. Józe­
fińska 29. telefon 120-44 
istnieje od 1910 roku, — 
przełożona Anna Jaicób.

poleca do pielęgnowania 
chorych i położnic w miej 
sou i na prowińcie, grun­
townie wyszkolone 3k>- 
stiry Pielęgniarki Hono­
rarium zniżone I139ler

Tania Hoovera

W stanie Colorado buduje s-ię obecnie olbrzymią tamę, która otrzyma nazwę „Tamy tioovera“. Na 
zdjęciiu widzimy wielki tunel, którym przeprowadzone będą wody rzeki Colorado.

PONIFDZIALEK. 28 LISTOPADA.
Kraków (312‘8). 11‘40: Przegląd prasy 1 l ‘SS- Sy­

gnał,, hejnał. 12‘10:—13‘40: Gramofon. 13‘20: Komu­
nikat meteorologiczny 15 ’5: Przegląd gospodarczy 
i KOir.uinUkacyjmy. 15‘3ó; „Niedostatek bodźcem twór 
czo£ci“ — pnot. M. Janczyk. 13‘50: Gramofou. 16‘25: 
Eiemeanamuy kurs irancuskiego — L. Roęuig-ny. 
16‘40: Symbolika i aktualność „Wyzwolenia" -— 
prof. B. Poclimarsikii. 17: Koncert solistów: H. Ce- 
wSńsika (fort-), L. Lendc równa (sopr.), L, Urstein 
(fort.). W przerwie o 17‘25: Dla rybaków. 18: Mu­
zyka lekka i tanecznia. — W przerwie wiadomości. 
19: Rozmaitości, komunikaty. 19‘15: „Fotoelektry­
czność w nauce i w technice" — prof. Dr. Zakrzew­
ski. 19‘30: Ftlje+or. „Na widnokręgu" 19‘45. Dzień 
mik prasowy. 20: Operetka w tirzech aktach Lehara 
„Książę Nancy" (Lrbellentaniz) — reż. M. Makowie­
cka, dyr. W. Flszyk. Wykonawcy między innymi:
A. Szlemiińska, Z. Ważyńslka, I. Gade.jska. A. Wa- 
sieJ, B. NietykiSiza. — W przerwach: Wiadomości 
sportowe i prasowe. 22: Skrzynka pocztowo techni- 
ozna — W. prerikel. 22‘15—2J‘,30: Muzyka taneczna. 
W przerwie o 22‘55: Mfiadomoścd.

Polska lekkoatletyka na arenie 
światowe]

D ziesięciokrotnie zapisana jest P o lska  na li­
ście rekordów  św iatow ych , a m ianow icie: Ku- 
socińsłc’ (2 rekordy), H cljasz (2 rekordy), W a- 
lasiew iczów na (4 rekordy), W ajsów na (1 re­
kord), K onopacka 1 rekord)- 

Na liście dziesięciu najlepszych w yników  
św iatow ych  polska lekka a tle tyka  notow ana 
jest ogółem  17 razy , przyczem  w konkuren­
cjach m ęskich 8 razy (w tem  dw a na liście eu ­
ropejskiej), zaś w  konkurencjach kobiecych 9 
razy  (w tem  2 na liście europejskiej).

Klu&ociński (4 ra 2y) (1500, 3000, 5000, 10-000) 
Heljasz (kulą), P ław czy k  (w w yż), a na  liście 
europejskiej M ikrut (oszzeep) i Nowosielski 
(110 :n. płotki).

W śród kobiet: W aJasiew iczów na (4 razy)
(100- 200 800 i skok w  dal). W ajsów na (dysk), 
Jasieńska (kula). B reuerów na (60 m-). a na  li­
ście europejskiej Schabińska (80 płotki) i B reu 
e ró w n a  (100 m-).

R eprezentacja lekkoatletyczna rozegra ła  od 
t. 1922 ogółem  27. zawo-dów, w  tem 9 w kraju, 
a  18 zagran ica. Kobieca reprezen tacja  w alczy ­
ła 14 rczy . w  tem 7 w  kraju i 7 zagranicą

MIĘDZYNARODOWE PRO JEK TY  
LEKKOATLETÓW

MAJ.Y FELJETON. 

LESSIE SACHS.

Pro jek tow any  na rok p rzyszły  m iędzynaro 
dow y kalendarzyk  Polskiego Związku Lekko-

KTO JEST NAJLEPSZYM ZAPAŚNIKIEM 
, ŚWIATA?

Sprawa ta nie została jeszcze definitywnie roz­
strzygnięta, ale ma po temu najlepsze szanse 
zwycięzca olimpijski Amsterdamu i Los Angeles, 
Szwed Richthofen, który odniosł w U. S. A. Już 11 
z rzędu zwycięstwo w w rlce wolno- amerykań­
skie! .(—)

W małym sklepie papierniczym stała przed ladą 
panienka lat jedenastu do dwunastu, wysokiego 
wzrostu, dob;ze zbudowana* dobrze ubrana. Za la­
dą stał właściciel sklepu: stary, zgarbiony, mizer­
ny. Panienka nagromadziła przed sobą górę pen- 
dzli, grubych, cienkich, średnich; grzebała w nich. k 
rozsypując je w nieładzie. Człowiek za ladą czekał 
cierpliwie. Wreszcie dziewczę zdecydowało się do 
pendzla za 10 groszy. Staruszek za ladą zapakował 
pendzel w kawałek żółtego, czystego jeszcze, choć 
już używanego papie:u.

— Czy nie ma pan lepszego papieru? — zapy­
tała panienka.

— Czy nie mam...? — zapytał siaruszek.
— Czy nie ma pan lepszego papieru — powtó­

rzyła panienka zuchwale.
— Myślę, że papier ten chyba wystarczy — po­

wiedział sklepikarz Zbladł z powodu wysiłku, że­
by stłumić odruch gniewu.

— Niech pan zapakuje pendzel w lepszy pa­
p ier1 — powiedziała panienka tonem rozkazują 
cym, zuchwale, zimnym z oburzenia gestem.

Kupiec za ladą milczał, dygotał; opanował się 
jednak, wziął pendzel, rozpakował, wziął nowy ar­
kusz papieru, zapakował jeszcze raz pendzel i 
wręczył kupującej. Dziewczę poszło.

Staruszek nie miał odwagi policzkiem pomścić 
upokorzenia. O nie! Szło przecież o interes, interes 
10-groszowy tylko, ale... w każdj m razie.

— Czem mogę służyć? — powiedział do mnie.
Ze zmartwionego, zranionego spojrzenia starych

jego oczu, ze smutnego spojrzenia Urażonego, zmar­
twionego człowieka oskarżycielskim i rozgoryczo­
nym tonem przemawiała: nędza naszych czasów.

atletycznego powoli się realizuje. Załw ie rd io  
no już term iny  m eczów z Belgją (4 czerw ca) i 
C zechosłow acją (2—3 w rześn ia) w  W arszaw ie 
P ertrak tac je  prow adzone są z Finlandią, Au- 
strją, W ęgram i o raz  w  sp raw ie  trójtneczu bał- 
tyiukiego, a co do kobiet istnieją projekty  spo t­
kań z  balią, A ustrją, C zechosłow acją i Anglią. 
Lekkoa^eci nasi m ają takżę  w yjechać na Masa- 
ry k o v s H ry  do Prag i, o raz  na m istrzostw a An 
glji do Londynu- K w estia m eczu z F rancją  stoi 
na tom iast pod znakiem  zapytania-
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Wiedzn i rozrywka
Rok Ł

C. H. WAKSMAN.

Kr.  2 8

Żydzi w arabskiem królestwie Iraku
Irak czy też Mezopotamia jest jednem z naj- 

r  ow&zyi ih państw, które powstały na gruzach daw­
nego imperjum tureckiego i obejmuje faktycznie 
znaczną część dawnego historycznego państwa ba- 
bilońsko-asyryjskiego.

Iralc a  raczej stolica tego kraju Bagdad aż do 
powstania Kanału Suezkiego odgrywał wybitną 
rolę w międzynarodowym handlu jako punkt tran­
zytowy między Europą, Azją a Indjami Brytyjskie­
mu Jeszcze obecnie jest to doniosły ośrodek komu­
nikacyjny między Persją, Afganistanem, Arabią a 
Indjami, Podczas gdy jeszcze przed otwarciem Ka­
nału Suezkiego zaznaczył się pewien spadek obro­
tów handlowych, któiy trwał aż do końca Wojny 
Światowej, później kraj ten znów zaczął odgrywać 
wielką rolę w handlu międzynarodowym dzięki eks 
ploatacji pól naftowych w Mossulu. Podjęcie pod­
róży po tych krajach, gdzie auto staczać musi za 
ciętą walkę z wielbłądem, nie należy w żadnym ra­
zie do przyjemności.

Wsiada się w Bejrucie do 8-osobowego auta, 
które w ciągu 43 godzin przewieźć ma podróżnych 
do dawnego Babilonu, przerzynając wielką pusty­
nię.

Dwa razy w tygodniu wyiusza zespól samocho­
dów na tę niebezpieczną podróż. Niekiedy już w 
pierwszych godzinach podróży zetknąć się wypa­
da z gorącym wiatrem pustyni, gdy piasek przeni­
ka do ust, nosa i najdrobniejszych szczelin. Wy­
starczy spojrzeć podczas pierwszego odpoczynku 
w oazie do lustra, aby ujrzeć twarz pokrytą jak 
gdyby watstwą pudru — szaro-czerwonawym py 
lem pustyni. Podróż dłuży się niesłychanie, więc 
z przyjemnością jesteście zdziwieni,, gdy wjeżdża 
cie do bram Bagdadu, który tętni wsehodr.iom wiej 
komiejskiem życiem.

Bagdad — miasto tysiąca i jednej nocy. Bagdad 
— Babilon, miasto, które tysiącami nici związane 
jest historją Żydów. Miasto, w któro® ludzie po­
raź pierwszy się zbuntowali przeciwko niebiosom 
i odważyli się wznieść wieżę i stworzyć „republi- 
kę“ na niebie...

Nie chce mi się w pierwszej chwili wierzyć, że 
stąpam naprawdę po ziemi Babilonu, że stoję nad 
bizegami rzeki Eufrates, gdzie Żydzi przed tysią­
cami lat śpiewali swą pierwszą pieśń golusową 
„Nad rzekami Babilonu11.

Około 100.000 Żydów żyje na obszarze obecne­
go Iraku. Z tej liczby około 70.000 przebywa w 
Bagdadzie, około 10—12 tysięcy w basra, około 
5.000 w Mossulu (dawna Niniwa), pozostali zaś roz 
proszeni są po różnych miastach prowincjonalnych 
Większe skupienia Żydów znajdują się tez w od­
ległych miastach nad granicą turecką i perską, 
lecz pomimo starań nie zdołałem stwierdzić ani li­
czebności tych skupień, ani też zebrać dokładniej­
szych informacyj o życiu żydowskiem w tych za­
pomnianych zakątkach upalnego Wschodu.

Wschodnio-malownicze jest życie w Iraku, albo 
raczej w samej stolicy, w Bagdadzie. Głębokie za­
cofanie, zwyczaje przedpotopowe istnieją obok 
pierwszych śladów nowoczesnej cywilizacji. Roz­
rzutny przepych wschodni z jednej strony, z dru­
giej zaś — straszliwa nędza i wyzysk — oto naj­
istotniejszy rys ośrodka fantastycznego Wschodu, 
takim jakim był przed tysiącami la t i pewnie Jesz­
cze przez długie lata trwać będzie. Z tą  samą mia­
rą, z jaką się przystępuje do ludności arab-kDj, 
należy też oceniać życie żydowskie w Iraku. Na­
turalnie, są pewne wyjątki. Wzbudzić musi zain­
teresowanie fakt, że społeczność żydowska w cią­
gu tysiącleci nigdy nie znikała z powierzchni Ira 
ku, tak  że 2ydzi bagdadzcy są właściwie autoch­
tonami tego kraj i, podczas gdy po dawnych histo 
rj cnych ludach jak Asyryjczycy i Chaldejczycy 
pozostały dziś jedynie kamienne monumenty. Jak

(Korespondencja Ż. A. T. dla „N. Dziennika").

we wszystkich krajach Wschodu, Żydzi w Iraku 
w pewnej mierze się zasymilowali. Przeciętny Żyd 
bagdadzki lub prowincjonalny nosi te  same stroje 
co i jego sąsiad arabski, spożywa te same potrawy 
(naturalnie koszerne). Posługuje się językiem a- 
rabskim i prowadzi zupełnie analogiczny tryb  ży- 
c ia. A jednak je-t on tylko w pewi.ej mierze za­
symilowany, albowiem wystarczy się przyjrzeć, 
aby się przekonać, że asymilacja ta  je«t tylko po­
wierzchowna, zewnętrzna, dotyczy życia prywatne­
go, natomiast w kolektyw nem życiu żydowskiem 
objawy asymilacji czy też „arabizacji“ nie dają się 
zauważyć, a nawet młode pokolenie i bardziej po­
stępowe elementy wolue są od tendencji asymila- 
torskiej. Spóinota żydowska ma charakter czysto 
żydowski bez owego zniekształcenia, jakie właści­
we jest ośrodkom europejskim lub amerykańskim, 
gdzie asyinilacj'a przenikła do krwi, do rdzenia pa­
cierzowego żydostwa i zagraża jego istnieniu.

W ogólnem  życiu obecnego Irak u  Żydzi z a j­
m u ją  poczesne m iejsce. Oto niedaw no s tan o ­
w isko m in is tra  skarbu  zajm ow ał Żyd, zaś 
przed k ilku  la ty  Żyd k ierow ał m in iste rstw em  
sp raw  w ew nętrznych. W  chw ili obecnej sporo 
Żydów  bagdadzk irh  p iastu je  wysokie urzędy 
państw ow e.

Dzięki za tru te j ag itacji, jak ą  prow adzą na 
całym  _ W schodzie zw olennicy kliki nu 'fti‘egO" 
jerozolim skiego, stosunki m iędzy Ż ydam i i 
A rabam i nie są już  tak przy jazne jak za cza­
sów tureckich  a n aw et zaraz po w ojnie. Do­
szło naw et do drobnych sta rć  m iędzy ży d am i 
i A rabam i, jeśli się n ie  chce używ ać okre­
ślenia ,.pogrom y“. Naogół stanow isko  a ra b ­
skie wobec Żydów  w B agdadzie jest chw iejne. 
Niechęć do Żydów istn ie je  i p rzyb iera  ch w i­
lam i form y ak tyw ne w postaci m asow ych w y- 
sląpień. Bod względem  ekonom icznym  należy 
odróżnić sy tuację  Żydów  w Bagdadzie od sy ­

tu a c j i  Żydów w M ossulu. W  B agdadzie w 
ubiegiem  stu leciu  pow sta ły  w ielkie żydow skie 
dom y hand low e z filjnm i na całym  W scho­
dzie. S łynna jest np. rodzina Sassoon, z k tó ­
re j funduszów  u trzy m u je  się po dzień d z is ie j­
szy w iększość in sty tu cy j żydow skich w B a g ­
dadzie. R odzina ta  rozprószyła się po carcj A- 
zji, d o ta rła  do In d y j a m a sw ych p rzed staw i­
cieli rów nież w L ondynie. D rugą n ad er za­
m ożną rodziną żydow ską jest rodzina Cadoo- 
rie. R ów nież ta  rodzina  w ydatkow ała  n a  cele 
żydow skie  w iele milionów- Jeden z  człon­

ków  tej lo d z in y  przed k ilku  la ty  zap isał w te ­
stam encie  120.000 f. szt. n a  rzecz P alestyny . 
F u n d u sz  len  podzielony został później n a  m o­
cy decyzji rządu  palestyńskiego  n a  dw ie ró w ­
ne części m iędzy Żydam i a A rabam i, przyczem  
w iększą część tych  funduszów  zużyto n a  b u ­
dowę 2 szkół rolniczych, jedne j d la  Żydów, 
drug ie j d la  Arabów .
P om y śln a  sy tu ac ja  gospodarcza m ia ła  n a tu - 
■ ailinie w p ływ  na poziom kulturalny żydostw a 
bagdadzkiego. P rzy  pom ocy A lliance Israe lite  
pow sta ła  w  B agdadzie żydow ska in te ligencja . 
Przew ażna część obecnej m łodzieży posiada 
znajom ość języków  europejsk ich , poczęści zaś 
rów nież języka hebrajsk iego . Z drug ie j s trony  
w iększość żydów nie odbiegła pod w zględem  
s la n d a rta u  życiowego od otaczającej ludności 
arabsk ie j. Razem  się m ieszka w  c iasnych  i 
b ru d ii3rch uliczkach. Dzieci z ledw ością p o tra ­
fią  się nauczyć czytać i m odlić się w „M adra- 
se“ , k tó ry  b a id zo  p rzypom ina daw ny  cheder 
w m iasteczku żydow skiem  a jeszcze bliższy 
jest a rabsk iem u  „m edrase“, gdzie n ie  dba się 
zbytnio  o czystość, gdzie zam iast nauk i w k u ­
w a się na  pam ięć różnych w ersetów , zaś ch a- 
cb am “ częstokroć posługuje się z niezw ykłem  
m istrzostw em  laską  bam busow ą, aby w bić do 
głow y sw ych uczniów  całą „wiedzę". P rzew aż 
n a  część dzieci żydow skich o trzym uje w ciąż 
jeszcze tego rodzaju  w ykształcenie. W śród  
dziew cząt tru d n o  jest znaleźć takie, k tóre  
um ieją  czytać.

C opraw da. „A lliance Israe lite"  w iele się 
przyczyniła uo tego, aby podnieść poziom k u l­
tu ry  ludności żydow skiej w  w iększych m ia ­
stach  Iraku . Lecz jak w całej sw ej dz ia ła lno­
ści na W schodzie jest rozsadnilciem  d ucha  a - 
sym ilac ji i pow oduje w yobcow anie m łodzie­
ży, k tó ra  oddala  się często n a  zaw sze od żydo­
stw a.

Od k ilku  la t p racu je  w  B agdadzie k ilkudzie  
sięciu w ykształconych  m łodych pedagogów z  
P a lestyny . K ilku  z n ich  p racu je  naw et w  szku 
łach  A lliance Israelite , zaś w pływ  ich na  m ło­
de pokolenie je s t ju ż  w idoczny.

W iele ciekaw ego byłoby n iew ątp liw ie  da 
n ap isan ia  o sw oistem  i o ryg inalnem  życia 
Żydów  o odległych p row inc jach  k ró lestw a  lra  
ku  n a  pograniczu P e rs ji i n a  w zgórzach Knr- 
dystanu .

Uczony szwtdzk o powstawaniu 
i zirkan.u chorób

Z nany  uczony szw edzki, prof. Fo lke H en- 
schen, w ygłosił o sta tn io  w  T ow arzystw ie  A n- 
troDologicznem w  Stockholm ie odczyt na  te ­
m a t tajem niczego  pow staw an ia  i zn ik an ia  ep i- 
dem ij różnych chorób. O dkrycie m ikrobów  — 
tw ierdzi p iof. H enschen — stw orzyło  bak te- 
rjofobję, k tó rą  m ożna porów nać do obaw y 
przed dem onam i w starożytności. Z araźliw a 
chorob j' pow sta ją , szerzą się i zn ika ją . Syfilis 
np., k tó ry  nic by ł znany w  starożytności, zo­
s ta ł praw dopodobnie zaw leczony do E uro p y  
w raz  z ekspedycją  K rzysztofa K olum ba. M i­
k rob  jego s ta ł się n a  now o żyw otny  gdy n a ­
po tka ł n a  now ą rasę, n iedo tkn ię tą  do tąd  tą  
chorobą. G ruźlica p rzyn iesiona  została do k ra  
jów  północnych przez W ikingów  i początko­
wo by ła  chorobą k las w j ższych, a później do­
piero  zaczęła się szerzyć w śród  biednych . Ma- 
la r ja , po stra sz liw e j epidemji z przed  70 la ty ,

zniknęła zupełnie ze Szwecji, pom im o, iż mO 
skit, zaw ie ra jący  je j zarazek, is tn ie je  dotąd. 
T rąd , postrach  daw nych  czasów, s ta ł się obec­
nie bardzo  rzadki i p raw ie  n iezaraźliw y.

Co się tyczy raka , szerzy się on zastrasza­
jąco  we w szystkich  zakątkach  św ia ta , n ie w y­
łączając G ren land ji. S ta ty styk i w y k azu ją  o -  
sta tn io  ogrom ny w zrost śm ierte lności n a  tę 
chorobę, co, w edług op in ji prof. H enschena, 
tlóm aczy się częściowo p rzedłużeniem  życia 
ludzkiego i w iększą m ożliw ością rozw oju  no­
w otw oru, częściowo zaś lepszem  staw ian iem  
djagnozy.

KUPON Nr. 5
d o  k o n k u r s u

roser? w k o w e g o
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W  słonecznym Tunisie
(Korespondencja własna).

Tunis, w listopadzie.
Sionce, słońce i jeszcze raz słońce... Białe domy 

Tunisu aż parzą oczy swą rozżarzoną barw ą, nie­
bo — ciemno szafirowe — ciąży nad nami jak ni­
ska, metalowa kopuła, powietrze rozpalone aż 
drga od żaru. Afryka w całym swym uroku i gro­
zie.

Nieludzki upał i zabójcze promienie słońca nie 
w yw ierają jednak widocznego wpływu na tubyl­
ców,na małych gazeciarzy Arabów, którzy d rą  się 
>v niebogłosy na rogach ulic: „Le Petit Matin!“, 
„La Depecne!'1. Gdy to się dzieje na najbardziej 
©żywionej arterji, avenue Jules Ferry, w  dzielni- 

. cy odległej o kilka ulic zaledwie rozlegają się 
nawoływania gazeciarzy w języsu włoskim: 
„Unionie! Unionie!“ Gazety włoskie idą aobrze, 
lepiej ,niż francuskie, a przed kawiarniami, re- 
stanracjami, w dzielnicy portowej przed małemi 
szynczkaini gazety włoskie biją o kilka długości 
swych konkurentów francuskich.

Na obcym przybyszu, na turyście robi to dziw­
ne wrażenie. Tunis jest pod protektoratem fran­
cuskim de nomine, de facto — kolonją pomimo 
pozornego rządu tubylczego z Beyem na czeie. 
Tymczasem Włusi, zarówno liczebnie, jak i spo­
łecznie, górują w tym kraju nad Francuzami, ję­
zyk włoski słyszy się tu na każdym kroku, czę­
ściej od francuskiego, pisma włoskie rozchodzą 
się w większej ilości egzemplarzy od francuskich, 
szko ły  włoskie dla dzieci kolonistów włoskich 
rzucają się w oczy swą wielkością i liczną fre­
kwencją.

Antagonizm, który istnieje między Francją a 
iWłochami w dziedzinie polityki kolonjalnej, uja­
wnia się jaskraw o w Tunisie, graniczącym z wł )- 
ską kolonją — z Tripolisem. Do żyznego Tunisu 
napływają masowo Włosi — emigranci, którzy 
przystosowaniem się do tropikalnego klimatu i 
do pracy ciężkiej na fermach przewyższają mniej 

: licznych osadników Francuzów. Emigrację wło­
ską do Tunisu popiera z jednej sirony rząd fa­
szystowski m aterjalnie i moralnie, z drugiej zaś 
strony nie brak w Tunisie licznych emigrantów 
włoskich, antifąszystów, którzy chronią sie im aj 
przed represjami rządu ojczystego.

Napływ Włochów do Tunisu tłumaczy się też 
bliskością geograficzną tego kraju. Z Palermo ao 
Tunisu płynie statek włoski tylko dwanaście go­
dzin, gdy tymczasem statek francuski, wypływa­
jący z Marsylji, musi zużyć 36 godzin na przeby­
cie przestrzeni, dzielącej Marsylję od Tunisu.

Italjanizacji Tunisu stara ją  się władze francu­
skie zapobiec w ten sposóo, iż wydały prawo, na 
tnocy którego dzieci emigiantów, urodzone na 
terytorjum  kolonji francuskiej, stają się automa­
tycznie Francuzami, o ile nie nastąpi kategorycz­
ny sprzeciw rodziców. Sprzeciwy takie ze strony 
emigrantów włoskich były dość liczne, aż do cza­
su, gdy prądy i nastroje antifaszystowskie zaczę­

ły  się szerzyć i umacniać wśród emigracji wło­
skiej. Ostainio liczba sprzeciwów znacznie się 
zmniejszyła z powodów wyżej wspomnianych. 
Plusem dla Francji jest w Tunisie ta okoliczność, 
iż osiadłe tutaj ro iziny francuskie odznaczają się

j duża rozrodczością i nie trzymają się. p n jr ję i t f ł  
w macierzy obyczaju ograniczania liczby potom­
stwa do minimum. Względnie dobre w arii ffld ma- 
terjalne, łatw iejsza praca, brak większych sku­
pień miejskich — wpływa korzystnie na przyrost 
ludności rdzennie francuskiej.

Tak więc w tym dla oka cudzoziemca- turysty 
pozornie beztroskim i spokojnie wegetującym pod 
upalnem niebem afrykańskimi kraju, toczą się te 
same walki polityczne i rasowe, co w starej Eu­
ropie. (—) R. W.

W mocy czarnego anioła...
Czarownice wiejski©- i— Kozioł czy dziewica—  Trzeba zmęczyć djatoła. — Weissenberz i  jego

kapłanka. — Zbiorowy szał.

C zy istnieją jeszcze w  roku 1932 czarow nice?  
C zy dużo jesir w y zn aw có w  białej i czarnej m a­
gii? Ano- czytujem y od czasu do czasu w zm ian 
kę d robnym  drukiem, że  gdzieś w  zapadłej 
w iosce n a  B iałorusi ukam ienow ano czarow nicę, 
k tó ra  odbierała  krow om  mleko, albo rzuciła 
urok na dziecko- Co za  ciem nota, m yślim y, 
w zdrygając  się z przerażeniem . To już chyba 
tylko na zapad łych  w siach, gdzie z trudem  prze 
sączą się ośw iata , m oże się zdarzyć- 

T a k ?  A przypom nijm y sobie w ypadek , szero- 
ko kom entow any  w  prasie  i naw et w yśw ietlany  
w  ..nadprogram ach11 kinow ych parę  m iesięcy 
temu, k iedy  to kozioł, mocą silnej w ia ry  w y ­
znaw ców  magji, m iał się zamienić w  dziewicę- 
Tylko, że kozioł nie chciał!... Fakt ten, k tó ry  
się zdarzy ł w  jednem z miast europejskich, w y ­
w oła ł dużo w esołości na całym , św iecie!

'To tylko śmieszne- Ale oto fak ty  ponure i — 
sm utne. We w si P etrun ia  w B essam bji rum uń­
skiej istn iała sek ta  czcicieli djabła, pod nazw ą 
inno-centystów- G łów nym  m agiem  sek+y był 
Jart Kapura- Inmocemyści zbierali się gdzieś w 
opuszczonej stodule i oddaw ali fan tastycznym  
orgjom , ictóre w reszcie  zw róciły  na siebie uw a­
gę policji. Kiedy k h  okrążono i aresztow ano 
byli w szy scy  w  stanie delirium i nie wiedzieli 
co się z nimi dzieje. Kapura, uw ażany  za  bó­
stw o, dziki, n iepiśm ienny chłop, udzielił następu 
jących wjyaśnieft, dotyczących sek ty :

— K ażdy z nas nosi w sobie djabfa. bo zło 
jest na ca łym  świecie. D jabła trzeba zabić, ale 
żeby to zrobić, trzeba  go najp ierw  w yzw olić 
i zmęczyć- Dlatego trzeba gw ałcić, trzeba m ę­
czyć innych, trzeba się sponiew ieiać robić 
w szystko , co najgorsze. T rzeba poczuć w stręt 
do miłości, przesyt, zm ęczenie do nieprzytom no 
ści- W ted y  djabeł jest pokonany, bo już w ię­
cej nie może- 

„.W yłapano'1 w ów czas 87 sekła-n-tów. Żeby 
ich ująć „dobrow olnie'1 trzeba  było podpalić 
stodołę, dopiero w tedy  się poddali. Oficjalny

pro-to-kuł o tem zdarzeniu- podpisany  przez 
dw óch doktorów , A rtanu i Pleni, nosi datę 
16 maja 1932 r 

To na wsi- A o to  co ma miejsce w  trzeźwych, 
racjonalistycznych Niemczech, w  sferze drobno 
m ieszczańskiej, w ięc najmniej skłonnej do 
w szelkich ekstraw agancy j 

W lnałem  m iasteczku Fricdensstadt, liczącem 
120-000 m ieszkańców , znajduje się 30-000 w y­
znaw ców  niejakiego Józefa Weissenberga. Jest 
tam  muzeum, pośw ięcone temu now em u „me­
sjaszow i" i nieoficjalny kościół, przerobiony 
z  garażu, gdzie zbierają się wierni- Wo-góle nie 
m ow i się tam o niceem  i o niik'm, tylko o W eis- 
senbergu-

Kim jesit w łaściw ie W eissanberg?  Zaczął ka- 
rjerę, jako pastuch, następnie by ł kolejno mula­
rzem  i kelnerem , szoferem  i hotelarzem . Później 
za ją ł się znachorstw ein- W  roku 1930 usły sza­
no o nim w  słynnym  procesie berlińskim , kie­
dy oskarżono  go o uśm iercenie sw em i n a rk o ty ­
kam i paru pacjentów- P o  odsiedzeniu w ięzie­
nia w y szed ł w  glorji m ęczeństw a- Nagle sfal 
sie „świętym "- 

T rudno coś pow iedzieć o p rzyczynach  jego 
pow odzenia. B yć może, że ma ta len ty  hypmo- 
tyzersKie- P rzem ów ienia jego sa kró-nkje, suche, 
pozornie m ało zagrzew ające. Ubiera sie p rzew a 
żnie w  mundur- W  „M uzeum" jest kilkadziesiąt 
jego fotografii w  m undurze w ojskow ym - 

N ow y m ag ma wielka, w tajem niczona kapłan­
kę niejaka G retę Milller, k tóra  pośredniczy  mię 
dzy  nim a jego w yznaw cam i. Ona to w praw ia  
tłum y w  stan  ek stazy  sw em i mono-tonnemi 
m odlitwami, p r/e ry w an em i okrzykam i i w izja­
mi. C zterdziestoletnia, zniszczona, b rzy d k a  ko­
bieta iest tą w ybrana, która ma kontak t z  za 
św iatem . P o w ta rza  szybko i m onotonnie zda­
nia bez zw iązku- W prow adza sie w  trans, ble­
dnie, tw arz jej pokryw a sie potem. I m im  
ca ły  daj sie pociągnąć- W szyscy  kiw ają się 
razem  z nia. pow tarzaia  coś niezrozum iałego- 
R ozlegają sie h isteryczne krzyki kobiece. Zebra 
ni wyniach-uja rekam i, jak ptaki skrzydłam i

M- KONFRIED-

P e g g y  g w iżd że  
na m o d ą

B yły  to dni pełne sensacji- N aprzód w torek, 
,«diy- rozeszła  się w śród  wiedeńskiego Ligh-lifu 
w iadom ość, że  m łodziutki a sy sten t p rofesora 
H elm reitera, dok to r H assbach, dał kosza P e g ­
gy P eik ins. córce króla stali. I to kosza nie na 
żarty . Nie miał bow iem  zam iaru  b rać  żony, 
k tó re j tygodniow y rachunek u kraw cow ej prze 
w y ż sz a ł jego całoroczną gażę- A posag? A mi- 
Ijony s ta reg o  P e rk in sa ?  C zyż m ożliwe, aby 
początkujący lek arz  śm iał odrzucić ty le  milio­
n ó w  i b y  w bił sobie w  głow ę, że ożeni się je­
d yn ie  z  kobietą, którą, będzie w  staw ę sam  u- 
w zym ać.

Jak ież  to w szystko  na dumnej P eggy  w y w ar 
ło  w rażen ie?  — p y ta ły  jej przyjació łk i — Zna­
ły  sam ow olny ch arak te r P eggy , w iediziały że 
k ażd y  jej do tychczasow y kap rys m usiał być u- 
rzeczyw istn iony , każde życzenie spełnione- — 

dopiero, gdy w  grę  w chodzi ktoś. w  kim 
P eggy  zdaw ała  się być zakochana po uszy-

Zanim dowiedziały się jedinak, co myślała 
P e£,gy o mężczyźnie z tak przewrażliwioną 
ambicją — nadszedł czwartek i przyniósł tak

wielki skandal, że na  m yśl o nim truchlały  naj­
bardziej zb lazow ane przyjació łk i Peggy-.

O w ego poranka udała się P eggy  do w ykw in ­
tnego m agazynu pani Rondalle na rew ję mód.

Kiedy znalaz ła  sie w w ytw ornym  salonie, 
pokaz trw a ł w  całej pełni- Długie rzędy  k rze­
seł zajm ow ały  dam y z eleganckiego św :a*-a, 
śledząc z zainteresow aniem  modelki, ukazują­
ce sie w  coraz piękniejszych toa icach .

Pannie Peggy. s ta łe j ki ijentce (iku po w a 1 a o- 
koło IG sukien na sezon) w skazano  miejsce w 
pierwszy m rzędzie- 

Na pedjum , ośw ietionem  rzęsiście -przez re­
flektory- przew ijały sie modelki, prezentując 
najnow sze k reacje sezonu- Pan i Rondalle, kre 
pa szefow a, uw ijała się w śród nich i w yszcze­
gólniała za le ty  o ra z  oryginalność pom ysłów- 

W reszcie  p rzyszła  kolej na w spaniałą  toa­
letę w ieczorow a, noszącą m iano „P aw ia" P eg  
gy  b iorąca zazw yczaj pow ażnie sp raw y  m odv 
— w y b u d m ęła  śmiechem, w yw ołu jąc  na sali 
p rzyk re  w rażenie

P an i Rondalle, chcąc udobruchać sw ą kłijen- 
tkę, narzuciła  jej na szyję szal z subtelnej tk a ­
niny. I w ów czas stało  się coś zdum iewające- 
go-„ P eg g y  ze i w ała się z miejsca, podbiegła do 
jednej z modelek, prezentujących piękiną py- 
jam e „La riv e  d A sie"  i zaczęła  z całych sił 
szarpać i rw ać koronki nyjam y M adame Ron- 
daLe chw yciła  za końce szala, ow ijającego na

kształt lassa  sm ukłą szyję P eggy i z całych sił 
odciągnęła ją od ofiary .

iJeggy  zem dlała.
Dopiero po przybyciu  rogotov  ia o tw orzy ła  

oczy  i szepnęła: Do Dr. H assbacha, do miej­
skiego szpftala- 

W  klinice Peggy została  przyjętą przez pref. 
H elm reitera. jego asy stem a D ra H assbacha, 
o raz  dwie siostry  m iłosierdzia w białych sza­
tach i cieruno-niebiesk;ch kornetach- Ś w ita  P eg  
gy sk ładała  się z płaczącej służącej M abel i 2e  
szko ck eg o  pieska, w ielokrotnie prem iow anego 
te rrie ra  Dżima- 

P acjen tce dano środek uspokajający. I oto 
leżała w  w ąskiem  szipifalnem łóżeczku-, niczeni 
niew inny aniołek- którem u przypadkiem  opa­
dły  skrzydełka.

Dr. H assbach siadł p rzy  łóżku Peggy- Ujął 
jej drobną rączkę i p rzysłuch iw ał się Mabel, o- 
pow iadoiącej z przejęciem  o zaszłym  skandalu 
u m adam e Rondalle.

— O Boże! — m yślał młodzieniec, — czyż 
to m ożliw e? C zyż byw ają cuda na św iecie? 
Peggy. ta  Peggy, której nie powinien kochać, 
gdyż na jedną sukienkę zw ykła w y d aw ać  w ię­
cej. aniżeli on, bi-tony lekarz, za rab ia ł w  prze­
ciągu roku, ta sam a P eg g y  m iałaby  dość uciech 
w ielkośw iatow ych ? B y łab y  sy ta  wrażeń0 — 
P eg g y  gw iżdże na m odę?

P o  ośm iodniow ym  pobycie w  klinie© JJa ner-.
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(drepcząc na miejscu coś. iakby taniec ple mie­
nia eh dzikich z Haiti. Zbiorow y szał.

K iedy W eissenbere uw aża, że eksfeza doszła 
ilo zenitu, p ize ry w a  ,ia sW rhkim okrzykiem : 
;>,P rzerw ijcie  kontak t z zaśw iatem  1“ 

Zbiorow isko, pomimo transu, jest karne- Na­
pięcie szybko opada. Po pewnym  czasie w szyst

ko sic uspakaja i h isteryczny tłum zamienia się 
na to, czerni by! poprzednio: zebranie drobno- 
mieszczańskie- 

Rożnem i drogami. w  różnych sferach docho 
dza now ocześni m agowie do w yw ołania  tego 
sam ego celu: zbiorow ego transu-

JuK»iie-itiS£ sw iatfa  e le k tr ic tr ie g o
w  t e a t r d t i

£eair, ktor} pr'ei'wszy ust świecie zaprowadził światło elektryczne
(Ceps) Berno Morawskie, w listopadzie 1932.

Teatr w głównem mieście Moraw, Bernie, obcho­
dził w ty  eh dniach ciekawy a dla rozwoju techniki 
teatralnej nadzwyczaj doniosły jubileusz. Teatr 
berneński był pierwszym teatrem na świecie który 
przed pięćdziesięcioma laty oświetlony byl wylq.cz 
nie światłem elektrycznem. Do tego czasu głównie 
dla oświetleń scenicznych efektów używano świa­
tła gazowego, bowiem oświetlenie żarówkowe nie 
mogło być tak intenzywne. Częściowe oświetle­
nie żarówkowe do tego czasu zaprowadzone było 
tylko w teatrach w Medjola-niej, MonacLjum i Pa 
.yżu

Burmistrz berneński G. Winterholler, bawiąc na 
wystawib w Paryżu, zainteresował się w r. 1881 
oświetleniem elektrycznem systemu Edisona, i już 
w lecie r. 1882 udało mu się zawrzeć umowę z 
europejskiem towarzystwie Socićtć E lectr:qne E 
ligon of Paris w sprawie wybudowania własnej 
centrali elektrycznej dla teatru berneńskiego i 
kompletnego zainstalowania oświetlenia elektrycz 
nego w teatrze- Ponieważ towarzystwo paryskie 
znajdowało się dopiero w początkach i nie było 
wstanie sprostać swym zadaniom, zamówienia 
skierowane zostały do Ameryki, skąd przysłano 
potrzebne części składowe, które pod dozorem je­
dynego dotąd żyjącego asystenta Edisona, Fran­

cisa Jchla zainstalowano w teatrze berneńskim. 
Francis Jehl jest obecnie dyrektorem Instytutu 
Edisona w Derborn.

W teatrze zainstalowano 1.600 żarówek Ediso­
na, jedną lampę łukową, na scenie i pięć dalszych 
takich lamp w fasadzie gmachu. Wypinacze dla 
wszystkich lamp znajdowały się na jednej płycie. 

W a samej scenie świeciło 1050 żarówek odpowied­
nio rozmieszczonych w kolorze białym czerwonym 
i zielonym.

W szystkie sceniczne efekty świetlne z użyciem 
prądu elektrycznego przeprowadzone zostały za­
tem w teatrze berneńskim. Ale i pod innym wzglę­
dem teatr ten wyprzedził inne teatry na świecie. 
Berneński teatr jako pierwszy zaprowadził udos 
konalouą wentylację. Po raz pierwszy w teatrze 
berneńskim użyto motoru elektrycznego dla wen­
tylacji sali. Teatr posiadał własną centralę elek­
tryczną z trzeba dynamomaszyrtami i pięć gene­
ratorów Edisona.

Pierwszy raz światło elektryczne oświetlało te­
atr, kiedy przed pięćdziesięcioma laty odbywało 
się uroczyste przedstawienie opery .,Faust". Po 
przedstawieniu przedstawiciel Towarzystwa Edi­
sona wręczył odtwórcy Fausta" wielki bukiet, 
w którym żarzyły się wielkie lampy elektryczne. 
Wówczas było to wielką sensacją.

Każdy człowiek kocha dwie kobiety: Jedna jest 
tworem jego w y o b raźn ia  druga nie narodziła się 
jeszcze.

Dlibran Chalii Dżibran 
(znakomity poeta arabski.)

*
Najpiękniejszą, najbardziej świętą chwilą, w mi­

łości jest taj-gdy kochanek kroczy po schodach, 
prowadzących Jo domu ukochanej.

Clemenceau.

Miłość — to egoizm we dwoje.
Michelei.

U miłości, kobra i małieAstwi
Cierpienia bez miłości — owszem 
Miłość bez cierpień — przenigdy.

Gotfryd ze Strassburga.

G a r s  ć  a f o r y z m ó w * )
Czem byłby dla nas świat bez miłości? Czaro­

dziejską lampą pozbawioną światła.
Goethe.

Miłość zadaje wprawdzie cierpienia., jednakże 
Już pierwszym pocałunkiem wynagradza wszystkie 
łzy pełne goryczy, przelewane później.

Fryderyk Hebbel.

*) Aforyzmy wyjęte z „Sefer Haisza", w ylanej 
przez S. Ernsta (Tel Awiw 1931, wyd. Safruth).

Jeśli miłość nie jest chlebem, to jest natomiast 
winem w życiu.

Rabi' Mendel- z  Kocha.

..Jak śmiecą potężna jest miłość" ( P i e ś ń  n a u  
p i e ś n i a m i )  — Łptężna jest tak jak rozstanie 
się- duszy ■/. ciałem — objaśnia Zoliai.

Kobieta, która wychodzi powtórnie ramąaś nie­
nawidziła pierwszego męża. Mężczyzna, który żeni- 
się po raz drugi, ubóstwiaj pierwszą żonę.

W iidł.
*

Co znaczą dziesiątki pocałunków kochanek wo­
bec jednego uścisku dłoni inężczyzny-przyjacieła!

Z. Ssnzur.
*

KoDieta nie namiętna łatw a jest do zdobycia, ola 
ofiaruje bowiem mężczyźnie nic...

3. Klat skin.
*

Pragniesz przedsięwziąć cokolwiek: naradź się 
żony, i zrób naodw rót..

Harun al-Rassyd.
*

Wszystkie młode dziewczęta upodabniają się do 
swoich matek — oto ich tragedja.

Wilde
*

Troszeczkę być głupią — to obowiązek każie j 
dziewczyny.

Haupirirann.
*

20-letnia panna pyta: jaki jest? 30-letnia pyta 
się: czem jest.? 40-letnia: gazie jest?

„Przeważna większość głupców ma piękne żo­
ny" — banalne dość przysłowie, łecz prawdziwa. 
Bo portajwiększej części kobiety ładne czynią 
właśnie 7. mężów swoich — głupców.

M . D. Brandstaetter’

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"

w ow o chorych jedna z przyjaciółek odw iedziła 
P eggy. p rzynosząc  ze sobą osobliw y naszy j­
nik. osta tn i w y raz  mody- P eggy  na ten widok 
rozerw ała  z pasją naszyjnik, aż różnobarw ne 
kulki rozleciały się. podskakując po kam iennej 
posadzce-

Tego jeszcze w ieczora Dr. H assbach z a rę ­
czył się z P eggy  Perkins.

— Tę m ałą kobietkę, gw iżdżącą na modę me 
gę utrzym ać bez pieniędzy starego Penkm sa — 
m yślał rozprom ieniony lekarz-

Istnieją więc cuda na św iecie!!!
M łoda para w yjechała  na R ivierę. Dr. Hass- 

bach w y b ra ł tę podróż po długim nam yśle O- 
b aw iał się początkow o, czy aby  ruch w ielko­
miejski nie rozdrażni na now o nerw ów  rekon- 
walescentki-

— G łupstw o -  rzekła Peggy. — Klimat mi 
dobrze zrobi. B ędziem y przecież żyli zd,ala od 
szum iącego życia-

Dr. H assbach by ł zadow olony. M łodziutka 
jego żona w yglądała  utoczo w  b iałym , g ład­
kim kitlu- Blond włosy', ułożone przez fryzjera  
w  małe, niesforne loczki, ocienały  jej w dzię­
czną tw arzyczkę- Ona. k tó ia  dotychczas lan­
sow ała  modę. zdobyw ała  nagrody  sportow e, 
teraz  rozs-tała się ze św iatem  si,ob;z.mu i sw o­
bodnie czuła się w skrom nem  swem  odzieniu 
nie bacząc na to- że sie znajduje w ’uksuso- 
w ych  'okalach R:viery  lub na Prom enadę des 
Anglais

Lećz któż mógł sobie na ię fantazję pozwolić- 
jeżeli nie córka H G- Penkinsa z W aszyng ' 
tonu!

A Peggy nietylko bojkotow ała modę- lecz 
w yb ra ła  sobie rów nież męża, który nie chciat 
wiedzieć o pieniądzach bogatego teścia, co czy 
niło ek.stentryczuość P eggy bezgraniczną i o- 
taczało ją bardziej jeszcze aureoią niapowsze- 
ćMfości.

Sypały  ~gię zaproszenia rta obiady, pikniki, 
1 co lewar, i a i kolacyjki. A gdy ujrzano księżnę 
D ‘Angouleme w białym  kitlu, podobnym  jak 
dwie krople w ody do szaty  P e g g y , w ów czas 
uznano ogólnie, że m ałej Perkinsów nie udało 
się znakom icie lansow ać modę na Rivierze. — 
Modę prostoty  i niewinności-

P rzeć  m ającym  się odhyć balem w  N egresco 
rzekła P eggy  do sw ego m ęża:

— P o trzebny  mi jest now y kitel, kochanie, 
jak o praktycznie, że w ięcej ich nie przyw io­
złam . Takiej prostej sukni nie dostaniem y w 
żadnym  z tutejszych sklepów- Możeby jednak 
spróbować-

Gdy weszii do filji W ortha. trzy  damy przy 
m ierzały  przed kolosalnem  lustrem białe khie 
D am y angielskiej arystokracji. A cena, k tó ra 
sprzedaw czyni zażądała za kitle była olbrzy­
mia-

M łody lekarz rom yśla) o w a r‘ackierr przy­
rzeczeniu. że nie weźmie grosza od starego 
Perk ins*

— Kochanie — szepnął w stydliw ie — czy  
nie byłoby lepiej, gdybyś kupiła zw yk łą  suk­
nię, przecież te  sza ty  zakonnicze są  fan tasty ­
cznie drogie.

P eggy  nie szalała- T ym  razem  nie dostała a ' 
taku T w arzyczka  jej ożyw iła  się nagłe.

— Słusznie, kochanie — w  W iedniu w idzia­
łam  prześliczny model. N azw ano go Paw iem - 
Na przedzie suknia by ła  szeroka i pow łóczy­
sta. na plecach posiadała  tylko w ąskie szele- 
czki- Z pew nością byłoby mi w tern do tw a­
rzy.-.

U rw ała i spojrzała zaczerw ieniona na męża. 
którego tw arz  w y raża ła  bezgraniczne p rz  :ra ­
żenie

— Co w ięc to w szystko  b y ło ?  B lagą? — ni* 
pew nym  głosem zapytał- — T e a tr  czy kłam ­
stw o?  Ten atak nerwowcy w m agazynie Ron- 
dalle Tw ój w stręt do sukien ?•-•

P ^ggy  objęła pieszczotliw ie męża, nie bacząc 
na obecność angielskich arystokratek-

— K łam stw o jest tw ardym  w yrazem , kocha­
nie. — szepnęła słodko — Pow iedz raczej — 
podstęp- U nas w  A m eryce nie jest to w sty ­
dem, gdy idzie o zdobycie męża- którego się 
kocha- Na wojnie i w  miłości w szystko  jest do­
zwolone. Zresztą — tu spojrzała z pogardą na 
swój biały, płócienny kitel — 1 gw iżdżę do­
praw dy na m^de- 1 chce w reszcie posiadać 
przyzw oitą  w ieczorow a suknię.
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Trzeci konkurs rozrywkowy
Zadanie Nr. 13

LOGOGRYF.
(Ułożył „Szaradzista").
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Znaczenie wyrazów: 1) C^ary. 2) Bóstwo irań­
skie 3) Wyrażenie handlowe. 4) Kaptan buddyjski. 
5) Biała broń. 6) Baizar- 7) Dzielnica Polski. 8) Imię 
W k le .  9) Namiot. 10) Pont w  Anglji. 11) Malarz 
polski. 12) Kompozytor. 13) Roślina. 14) Rodzaj 
dźwięku 15) Gatunek wódki. 16) Miasto w Rosji. 
17) Zwierzątko. 18) Lalika. 19) Wyspa na Morzu 
Estjskiem.

Litery rzędu środkowego, czytane z góry na dót 
dadzą aktualne rozwiązanie.

Zadanie Nr. 14
ŻARCIK GEOGRAFICZNY 

(ułożył „Lonkoman" Złoczów).

Jak  utworzyć z „Aa" (,zeka w Kurlandji) — 
ulw nłe dodając anł odejmując — nazwę znanego 
miasta na R hierze francuskiej?

Zadanie Nr. 15
ŁAMIGŁÓWKA POLITYCZNA 

(ułożył Z. M.)
Z nazwiska głośnego w ostatnich tygodniach 

polityka wyjąć 4 litery (3 spółgłoski i jedną samo 
głoskę), resztę liter odpowiednio przegrupować i 
zaopatrzyć na początku w spółgłoskę, a powstanie 
nazwisko drugiego, równie sławnego polityka.

Zadanie Nr. 16
CO TO  JE S T ?

(ułożył „Szaradzista").
Czytelnicy, kim. jestem zgadujcie!
Gdzie się ziemia kończy, tam mię poszukujcie, 
Choć w środku świata się znajduję.
I  choć każdą planetę zamieszkuję,
Na księżycu mnie niema ni na słońcu.

Pozatem dowiedzcie się wkońcu,
Ze chociaż jestem w Krakowie. Warszawie,
To jednak w Polsce nie bawię.

* * *

Termin nadsyłania rozwiązań powyższych za­
dań wraz z kuponem Nr. 5, zamieszczonym na str.
6-tej dzisiejszego numeru, upływa dnia 6 grudnia 
br. Późniejsze przesyłki uwzględnione nie będą.

Za rozwiązanie każdego zadania od Nr. 13 do 
16 p-zyznajemy po jednym punkcie.

Nagrody ogłosimy w następnym dodatku.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ NR. 7—9.
Arytmog.af: „Pięciu czytelników „Nowego Dzien­

nika" wyjadzie na dwutygodniowy bezpłatny wy­
poczynek do Zakopanego". W yrazy: djagncza, o- 
łówek, cięgi, ul, pobyt.

„Szarada: „ K a j a k "  (Rozwiązanie „Sugus" nie­
zgodnie z ustępem szarady: „literę jak całość czy­
tasz").
ZAGADKA „IMIENNA" DO PŁCI NADOBNEJ.

Imiona odnośnych panów: 1) Adam, 2) Jan , 3) 
Marnej, 4) Tomasz.

*
Jak  już w poprzednim naszym dodatku wspom­

nieliśmy, Zagadka „imienna" do płci nadobnej, u 
łożona przez „Lonkomana", stanowiła, ciężki c- 
rzech do zgryzienia dla uczestników naszego kon­
kursu. Otrzymaliśmy cały szereg rozwiązań wręcz 
fantastycznych, znaczna część naszych przyjaciół 
skapitulowała, nie próbując nawet podać nam rezul 
ta tu  swych bezowocnych usiłowań, inni skarżą się, 
że zagadka jest za trudna, jeszcze inni wpadli na 
trop, ale utknęli po drodze. Zaledwie 20 proc. roz­
wiązań jest bez zarzutu, a kilka niezupełnych.

Poniżej podajemy parę próbek błędnych roz­
wiązań: przeróżne kombinacje imion, jak n. p.: 
Paweł, ZenOn, Stanisław, IGnAcy (rozwiązanie: 
posag — dlaczego?!), alboteż: „Henryk, Oskar, 
Łukasz, Dymitr — składają HOŁDY płci nadob­
nej";

kilka osób podaje dowolne pięcioliterowe wyra­
zy jako rozwiązania: panie, Żydzi, amant, radcy, 
fajni(!) pokój, posag, poseł; jeszcze inni nie licząc 
się z literami piszą prosto z mostu: pantofle, mar- 
szał-ko-wie, a-ka-de-mik, narzeczeni;

uwiecznić także wypada taką wersję:
„grudzień, styczeń, luty marzec — imiona Zelma. 

lub Ester", albo imię Berta, utworzone z „burmi­
strza, emeryta, rejenta, talmudysty". Niewiadomo 
co bardziej u tych panów podziwiać: stateczność, 
dostojeństwo, czy też — hojność (zwłaszcza u eme­
ry ta i — talmudysty!).

Wreszcie jedna z pań podaje zestawienie 4 imion 
żeńskich, które są krótsze od męskich o 1—2 liter: 
Juljan-Julja, Łucjan-Łucja, Adam-Ada, Eugenjuez- 
Eugenja, a jakiś młodociany monarchista urabia z 
imion nielicznych już w Europie królów (Ema­
nuel, Aleksander, Albert, Karol) — słowo „matka".

Powyższe pizykłady nie wyczerpują jeszcze po­
mysłowości uczestników naszego konkursu. Ci, 
którzy wpadli na istotę zadania, nie mogąc do­
brać należytej ilości odpowiednich imion, piszą- 
Dedal (de dał), Gedalja (ge-dał-ja), albo już bar­
dziej zbliżone do trafnego rozwiązania: Daniel 
(da-n-i-el), Oton (oto-n). Dawid (da-w-t-d), Dan 
(da-n), Leon (le-on), Aron (ar-on) i t, d,

Z powyższych imion uznaliśmy dwa za odpowia 
dające treści zadania: Dan (zamiast Jan) i Dawid 
(zamiast Tomasz). Natomiast nie zaliczyliśmy punk 
tów za „Oton" (imię brzmi Otto), ani za „Daniel" 
(jedna spółgłoska podana samoistnie, druga fone 
tycznie). Nad trafnością -dalszych imion nie po­
trzebowaliśmy się na szczęście zastanawiać, gdyż 
podali je autorzy poprawnych rozwiązań, tylko 
jako „nadprogramowy" dodatek.

TRAFNE ROZWIĄZANIE
zadań Nr 7—9 nadesłali, uzyskując po 5 punk­
tów: Leon Statter, N. Dawid, W iktor Ja&sen, Jan  
Abrahamer, E ta  Griinspan Nowy Targ, S. Wietseh- 
ner, Rena F., „Lonkoman" Złoczów, Lonka K., Dr 
Erna Bloch Tarnów, „Ferdek", M. Czapnicki, M 
Butterfass, El-Ma, Markowicz, Eg-gti, „Sulamit' 
Tarnów, J. H-olzer, „Jo-Jo", Jan  Muller, Artur 
Perlbe;ger;

po 4 punkty uizyskal-i: ..Student z Jasia". „Ro-Ro“ 
Jasło, H Nata-ns, „Czwartak", Alfred Ma.ntel, „Sza 
radizista". Adam Weimsbe-rg;

po 3 punkty uzyskali: ..Benum" Tarnów, R. i W. 
Nacbhsrser;

po 2 punkty uzyskała: J. Cypres, D. Gutfer, Dora 
Brawówna, „Duma" N. Sącz, „Ha-Pe“ Rzeszów, R. 
Wandererówm-a Zakopane. M. Landau. H. Bohr er. 
T. Kempder, „Ruf" Nowy Sącz, „Murzyn", Józiu W., 
Alfred Hubler, „A. J. Ż.“. Bronia D. Tusia z Slero- 
sławic, Artur Siisser, F. M., Halimud. „Hemin", 
„Wojtuś" Tuchów. Berta G&rtner. C. B. Sch., 
„W era". Amon Goldiberg, „Geze-t", Eugenia Sdiber-

man Andrychów, „X z nad Sanu" H. Strainer, L, 
Gar ber, Janka Stretmeiówna, Mira Selma, „Jed­
na". Maria Fischówna, „Tosia" Krzeszowice. Nu- 
na-Sze, „Mucha" Zakopane, Jadwiga Harruner- 
Schlag N. Targ, „tka" Nowy Sącz. ,,Lo-Ha“, „Sriniks", 
„Jct-es", Lieba Guitówna N. Sącz. Mgr. S. Grfln-> 
sipan Rzeszów, , Menorah", „Odcm“, Fx. Biausfein,,
A. Rubinstein, Janka z Tamowa, „Chofszlja" z Rrze-j 
szowic, Fela Langerówna, Nowy Targ, Ludwjtc 
Weiss. ..Alko", Mgr. Lidja Hausenowa- Lwów. S. ii 
M., ,Radjopajęezarz“ N- Targ, N. Rdegelhauiptó- 
wina Zakopane, Jehoszua Sperling, K-a-Er. H. M.; 
Śląsk. Syda R„ Regina Reinhold, „Er-Es", lrA 
I-tJka Wcinbe.rger Nowy Sąaz, .Trioła";

wreszcie po 1 punkcie uzyskali: „Pewu“ Pfiano, 
Lise Gfflcfclich Bielsko, „Ina" Stary Sącz, M- i Gł 
Deutscher, W. Penzer.Ludwdk Korngold, „AB" Trze 
bimła, Lunia. „Na-Ma“, Otek Neiufel-d Biecz.

Obecny stan Hnnkursi
Po 1! puiiikitów: N. Dawid, S. Wietschner, M 

Oza-pnicki; M. Butterfass. Markowicz, „Sttlamit"t 
Tarnów, J. Ho Iz er, Jan Muller.

po 10 punktów: Leon Statter, Wiiktor lassem  
Jan Abrahamer, Rena F.. „Lonkoman" Złoczów, 
Lonka K.. Dr. Erna Bloch Tarnów, „Ferdek", ,Eg- 
gti", Jo-Jo". „Student z Jasła",, „Ro-Ro" Jasło, 
Alfred Mantel. „Szaradzista", Adam Weinsberg;

po 8 punktów: El-Ma, „Beimitm" Tarnów, Józef 
Cypres. D. Gu.fer, Ha-Pt Rzeszów, R. Waoidereró; 
wna Zakopane, M. La.n-dau. H. Bohrer, T. Kemplet. 
„Murzyn", A. J- Ż , Artur Perliberger, Wojtuś Tu­
chów, Berta Gantiner, C B. Sch.. „X z nad Sanu", 
,.Muaha“ Zakopane, Jadwiga Haimimcrschlag, „łka" 
Nowy Sąeiz. „Lo-Ha". Mgr S. Gru-nspa-n Rzeszów. 
A- Rubuinsitein, Janka z Tarnowa, Fela Langerówna 
N. Targ, S i M„ RadSopa-jęozairz, N. Riegelhaiiłdó- 
wma, Triola, ..As" Nowy Sącz;

po 7 punktów: H. Natans, Dora Brawówna. Józiu 
W., Halimud, Hemin, Eugenia Silbermanówna An­
drychów. Tosia Krzeszowice, N-uma Sze, Sfinks, 
Jo-bcs, Lieba Guitówina N. Sącz, Pr. BJa-u-sfein, 
„Chofszija", Ludwik Weiss, Mgr. Udija Hauseno- 
wa Lwów. „Alko", Syda R.. Regina Reinhold, Itfka 
Wemberger Nowy Sącz „Ka-Er";

po 6 punktów. Eta Griinspan N. Targ, „Duma" 
N. Sącz, Alfred Hubier, Bronia D„ Artur Siisser. 
Maria Fischówna. Mer.orab, Od-em, H. M- Śląsk, 
E-r-E-s, Lise GJilckJich Bielsko, „Ina" Stary Sącz, W 
Penzcr, Leopold Kolber Zakopane. Janina Wułkanó- 
wna N. Targ, „Lu-F“. Rozeta;

po 3 punktów: R. i W. Nachhauser, „Ruf" Nowy 
Sącz, Tusia z SierosJawic. Amon Goldberg, „Jed­
na". Jehoszua Sperling. F. M.. „AB“ Trzebinia, La­
nia, „Na-Ma". F. K. Andrychów", M. Gufmanówna, 
M. Ebrtnreich, Oleś Menasse Jasło. Salo Wachtę!: 

po 4 punkty: „Geze-t". Janka Streimerówna, H. 
Stiramer, Miira Selma, „Pewu“ Pilzno, Otek Neu- 
feld Biecz, Róża O. „Czwartak": 

po 3 punkty: „fcmbe" M. Weissberg, M. Blrnhack,
B. Weksner, P- Abraham. „Sympatyczna". „Figaro". 
„Kamel-ja", Rózga Z. z GorLic, Sym-e-k Samuel Gry­
bów, „Dag" Tarnów, S- S. Tarnów, A. K. I. 5., 
„ImcoTjnu", W. F„ Ce-Losę Kóetce, Henryk Frei- 
wa-ld, ,.Dej>ot“. Ludwik Komgold.

po 2 punkty: Berta F, Sędziszów. L, T. M. S ter­
nowie, Marla Wets-t-eJn. Henryk Heilman, S. T. A.

I Trzebina, Niu-sla Koniigsbergerówma i Fela Bławat,
| Gola Grajower. „Wude" Rzeszów. G. Tillesówna, 

Ida Landauówna Wieliczka, „Artystka", „Odyseusz", 
S. L. Chrzanów, S. Bronner. Stała Czytelniczka 
N. Sącz, Ben Nachmam, I. H- E, M. Kreis®, F. G„ 
Wera, L. Gar brr;

po J punkcie: Her.a Bronet Przeworsk, I. K. Rze­
szów, Pola Felis, M. i G. Deutsoher.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„AB“: Nie potrzeba tuszem.
„Duma": Ma Pan wszelkie prawa.
„MENORAH" I „ODEM": Sprawę załatwiliśmy 

w poprzednim numerze. Nie chodzi o „zmorę", 
którą przytoczyliśmy przykładowo, lecz o całość 
rozwiązania. „Janitor" jest słowem używanem w 
języku polskim, podobnie jak kwestor, cenzor, 
kursor, kurator i w. in., mimo łacińskiego pocho­
dzenia.

„ALKO": W miarę możności.
„NIRWANA": Logogryf nadszedł za późno; u- 

kładanki muszą czekać na swą kolej.
S. W-l: Zob. druga odpowiedź pod „Nirwana". 
„KA- ER": Trzeba uważniej czytać. Miał Pan 

przyznane 3 punkty.
„CZWARTAK"; M. CZ. 1 M. S. JASŁO: W mia­

rę możności zużytkujemy.
„ERNAG": Nie nadaje się dla nas.
TUSIA, B. G. I A. M.: Zadania b. dobre. Zużyt­

kujemy.
„AS": Oddaliśmy adm inistracji
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LEKARZ DOMOWY
d o d a t e k  t y g o d n i o w y  „ n o w e g o  d z i e n n i k a ii

Choroba Banga
Misko fOitue sścj;ef ©m

Wiadomą jest rzeczą, że woda, mleko i inne 
środki żywności zawierać mogą bakterje chorobo­
twórcze, które, dostawszy się do u&tróju, wywołują 
tam in chorobę. Ponieważ zaś ta sama przyczyna 
działa W ten sposób nieraz na mnóstwo ludzi, więc 
też nic dziwnego, że przychodzi często do nagłego 
masowego wybuchu choroby. W ystarczy w związ­
ku  z tom wspomnieć tu tylko o często zaobserwo­
wanych epidemjach tyfusu brzusznego po spoży- 
oiu zakażonego mleka lub wody, o występujących 
— zwłaszcza w gorącej porze — zatruciach środ­
kami żywności, spadających na jedną lub kilka 
rodzin, pewne wspólnoty gospodarcze (internaty, 
robotników pewnej fabryki', koszary) albo też 
wszystkich odbiorców jednej i tej samej firmy spo­
żywczej.

W ostatnich czasach zaznajomiliśmy się bliżej 
z jedną, dość często zresztą pojawiającą się. cho­
robą tego rodzaju, t. zw.

chorobą Banga,
wywoływaną przez spożywanie mleka, zanieczysz­
czonego specjalnym bakcylem Banga, nazwanym 
tak  ku pamięci odkrywcy, który stwierdził w nim 
po raz pierwszy w r. 1897 sprawcę epidemicznie 
u  krów występującego poronienia. Obecność prąt­
ka tego wykazać można w dużych ilościach za­
równo w organach krowy, jak i w mleku. Dwadzieś 
cia la t później dopiero wykryła amerykańska ba­
daczka). miss Evans, że jest on tak dalece podobny 
do zarazka t. zw. „gorączki maltańskiej", cierpie­
nia już oddawna znanego w krajach śródziemno­
morskich i innych, gorących okolicach j przybie­
rającego niekiedy obrót wcale poważny, iż pogląd 
że rozchodzi się w obu cierpieniach o jeden i ten 
sam rodzaj bakterji, wydaje się zupełnie usprawie* 
diiwiony.

Z tą chwilą lasecznik Banga, który poprzednio 
cieszył się tylko zainteresowaniem weterynarzy, 
nabrał nagle znaczenia i dla medycyny człowieczej. 
We wszystkich krajach kulturalnych przeprowa­
dzono na dużą. skalę badania w hodowlach bydła 
•i mleczarniach, a nadto badania materjału. wywo­
dzącego się od ludzi. I cóż się okazało? Okazało 
się, że

jedną trzecią do jednej czwartej
wszystkich wielkich trzód uważać możn i za zaka­
żoną tym zarazkiem. Także i wśród ludzi stwier­
dzono nieoczekiwanie wielką ilość takich schorzeń, 
których natury pizedtem nie umiano rozpoznać. 
W niemieckich stacjach badawczych określono o- 
krągło 1 proc., w Kopenhadze nawet 7 do 8 proc. 
nadesłanych z powodu podejrzenia na inną choro­
bę próbek krwi jako pochodzące od osób chorych 
na chorobę Banga. Na wszelki wypadek w okre­
sie niewielu ostatnich lat stwierdzono w krajach 
europejskich i pozaeuropejskich wiele tysięcy 
wypadków zakażeń chorobą Banga u ludzi.

Przebieg ciei pienia tego u człowieka jest bardzo 
różnoraki. Zazwyczaj zaczyna się ono uczuciem c- 
słabienia, bólami głowy i wysoką gorączką, która 
utrzymywać eię może tygodniami, a nawet miesią­
cami, wykazując rozmaite nasilenie. Ciekawe jest 
przytem, że chorzy mimo temperatury, wynoszącej

nieraz 40 9topni, a nawet więcej,

czują się wcale dobrze Z innych zaburzeń zaob­
serwowano dolegliwości eumatyczne, zapalenia 
stawów, wysypki skórne, niedyspozycje żoiądko- 
wo-jelitowe i wiele innych. U kobiet ciężarnych 
przychodzi nieraz do poronień Dzieci znacznie rza­
dziej, niż dorośli, zapadają na tę chorobę; niemo­
wlęta nawet bardzo rzadko. Naogół można powie­
dzieć, że przebieg choroby jest dobrotliwy aczkol­
wiek do zupełnego wyzdrowienia tizeba niekiedy 
szeregu miesięcy. Natomiast choroba Banga wy­

stępująca w krajach południowych,- a przenoszona 
przez mleko kozie, przebiega znacznie ciężej.

Zakażenie dokonywa się głównie drogą spoży­
cia mleka (a także produktów, z niegotowanego 
mleka powstałych, takich, jak śmietana, masło, 
ser, mieka, pochodzącego od zakażonych laseczni- 
kiem Banga krów L kóz. Z drugiej strony zdarzyć 
się może, że mleko jest bez zarzutu, a zakażone zo 
staje wtórnie przy niedość czystej przeróbce w 
mleczarniach wiejskich. Pozatem możliwe jest prze­
niesienie zarazka

przez ranę,

która ulega zakażeniu; zdarza się to u weteryna­
rzy, hodowców bydła, parobków stajennych, rzeż- 
ników i innych osób. stykających się zawodowo z

chorem bydłem. Zarazek wdziera się przez jakąś 
drobną najczęściej niezauważoną wcale rankę, np. 
na ręce, do krwiobiegu i wywołuje typowe scho­
rzenie.

Próbowano leczenia tej ehoioby najrozmait&zemi 
środkami, zmianą klimatu i djety, ale bez zada­
walających rezultatów. Daleko bardziej zaehęca- 
jącem wydaje się stosowanie szczepionek ochron­
nych, które mają, jak to np. w Tunisie wypróbowa­
no, działanie wybitnie zapobiegające. Pewniejszym 
jednak i tańszym przytem środkiem zapobiegaw­
czym jest poddawanie podejrzanego mleka.

zagrzaniu do 60 stopni

i zabicie w ten sposób zarazków Banga; tak nale. 
żałoby postępować w każdym wypadku, gdzie za­
chodzi podejrzenie infekcji. Pozatem przestrzega­
nie jaknajdalej idącej czystości w ODorach i mle­
czarniach, zwłaszcza w czasie istnienia tej zarazy 
wśród bydła w danym okręgu, może się przyczynić 
do ochronienia ludzi przed zapadnięciem na nią...

Kronika wiadomości lekarskich
POCZĄTKISEROLOKJL

"W r. 1890 ogłosili Karol Fraenkel i Behring 
rezultaty swoich prób sztucznego uodporniania 
zwierząt przeciw dyfterji, podjętych w berliń­
skim instytucie bigjeny Roberta Kocha. Wyko­
rzystanie tych na małą skalę przeprowadzonych 
i ciągle jeszcze w teorji tkwiących prób dla 10- 
bra zdrowia publicznego zależało od tego, czy u- 
da się znaleźć środki i drogi po temu, by moc 
produkować wysokowartościowe surowice w du- 
żjrch ilościach. Aby uzyskać potrzebne w tym "e- 
lu teoretyczne i praktyczne doświadczenia, urzą­
dzone dla Behringa, prócz stacji doświadczalnej 
w Hóchsl, także zaitład doświadczalny w Berli­
nie w sąsiedztwie instytutu dla chorób zakaź­
nych. Tutaj więc i w Hóchst Wypracował Ben- 
ring — kierując się uslalonemi przez Pawła Ehr- 
licha zasadami dla wytwarzania surowic anty­
toksycznych —- potrzebną dla fabrykacji surowic 
na wielką skalę technikę produkcyjną, przyczem 
metoda badawcza dla ustalania -wartości wypro­
dukowanych surowic, wprowadzona również 
przez Ehrlicha, stanowiła potrzebne kryterjum. 
Pc-djatra prot. Heubner, wytyczył na międzynaro­
dowym kongresie higjeny. w Budapeszcie linje 
kierunkowe dla terapeutycznego zastosowania 
surowicy i od tego-to czasu, od lata 1894-go r. 
datuje się bieżąca fabrykacja i oddanie surowicy 
przeciwdyfterycznej na usługi ogółu. Data to  pa-

tniątKOwa dia rozwoju medycyny, daia błogosła­
wiona dla wielu tysięcy matek i dziecil

SKÓRA A ZDROWIE.
Skóra ludzka ma niewątpliwie poza czystą fun­

kcją ochronną, także i inne, niemniej ważne za­
dania do spełnienia. Jest ona ważnym organem 
wydzicinidzyfri.' ’ ń nadto bierze czynny udział w 
czynnościach, ewiązanych z samouodparnianiem 
się organizmu przeciw rozmaitym szkodliwo- 
ściom. Stąd też, im skóra nasza jest mocniejsza i 
świeższa, tern bezpieczniejsi jesteśmy przed roz- 
maitemi chorobami przewodu pokarmowego i 
płuc, artretyzmem, kataram i itd. Zahartowanie 
skóry, częste kąpiele wodne i powietrzne — to 
najlepsza obrona przed zachorowaniem.

WALKA Z ŚLEPOTĄ.
Liga Towarzystw Czerwonego Krzyża w Pa­

ryżu, do której należy 56 państw, pragnie na wzór 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej zorga­
nizować akcję dla walki z ślepotą. W Paryżu u- 
rządzono w tym celu stale urzędujące biuro mię­
dzynarodowe. Międzynarodowe Stowarzyszenie 
dla bliskiego Wschodu w yraziło życzenie, by Li­
ga rozpoczęła swoją działalność na Wschodzie, 
gdzie jaglica (egipskie zapalenie oczu) u tysięcy
i tysięcy osób prowadzi do ślepoty.

Odpowiedzi redakcji
MATKA: Wcierać codziennie w sKóre głowy, 

pomiędzy włosy spirytus salicylowy; ponadto na­
świetlania lampą kwarcową.

AMIEL: Wyczerpująca odpowiedź na łamach 
pisma jest, niestety, z łatwo zrozumiałych przy­
czyn niemożliwa; udzieli jej Panu każdy neuro­
log lub seksuolog. Więc tylko ogólnie: 1) Niema 
potrzeby wzmacniania, bo nie zachodzi tu wypa­
dek niemocy. Trzeba tylko umiejętnie wybrać 
moment tak, by zgranie było bardziej doskonałe.
2) Przypuszczenie Pańskie jest trafne. 1 tu więc 
poprzednia uwaga nasza ma w o je  znaczenie.

ZROZPACZONA PRZEZ ZĘBY: Nie sądzimy, 
iżby tu zwyczajne zabiegi higjeniczne mogły po­
móc. Z opisu wnioskujemy, że w grę wchodzi tu 
cierpienie, zwane „paradentozą . Radzimy Pa.ii 
zwrócić się do dentysty, który specjalnie zajmuje 
się leczeniem tego cierpienia; jest w Krakowie 
szereg takich specjalistów.

21-LETNI SZATYN: 1) Myć tw arz codziennie 
gorącą wodą i mydłem, a w ciągu dnia 2 do 3 r a ­
zy zmywać wacikiem, zamaczanym w rozcień­
czonej wodzie kolońskiej. Wie.zorem parówka 
nad naczyniem z gorącą wodą i wyciśnięcie wą­
grów. M aści  żadnej — ze względu na tłustość 
cery — stosować nie radzim” 2) Proszę sie za­
stosować do rad. udzielonych wyżej „Matce" 3)
Jak wszystko sprzeczne z naturą, tak ten natóg  ̂ a

nie jest dla zdrowia i równowagi nerwowe! po­
żądany. Aczkolwiek następstwa zazwyczaj przed­
stawiane są przesadnie, to jednak lepiej się jo  
niego wcale nie przyzwyczajać.

FEMINISTKA: Czytanie w tej pozycji odbija 
się niekorzystnie na wzroku.

JEDNA Z PIERWSZYCH ABONENTEK H. P.: 
Sam opis listowny nie wystarcza do wyrobienia 
sobie zdania w tym względzie. Radzimy Pani bez 
zwłoki zasięgnąć porady lekarzu chorób nerwo­
wych, który jedynie jest tu miarodajny.

TOŚKA Z. N.: Prosimy zastosować sie do rad, 
udzielonych wyżej „Matce". Pozatem dbać nale­
ży o to, by włosy nie były za suche, bo wtedy się 
kruszą i niszczeją. Jeśliby tak było, to należy je 
zlekka namaszczać olejkiem rycynowym lub bry- 
larlyną.

D. J. S.: Można włosy te usunąć przy pomocy 
elektrolizy lub diatermji; uskuteczni to Panu ka­
żdy lekarz- kosmetyk. Wszystkie inne środki, jak 
pasty epilacyjne, usuwają włosy tylko na prze­
ciąg kilku dni i przy stałem używaniu wpływają 
niekorzystnie na skórę.

STROSKANA CZYTELNICZKA: Należy rozpy­
lić „Flit" w c wszystkich szczelinach i szparach 
podłogi, w których najchętniej kryją się te pas *• 
rzyty, i powtarzać to przez dni kilka.
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Sensacła Europy: mAnglśa-Ausfria
A u str ja bierze m ecz z Anglią niezw ykle po­

w ażn ie  W yjazd  nastąp i już 1 grudnia. W  w y­
praw ie w eźm ie udział 15 g raczy  i trzech  kierc 
wriilków 3 grudnia d rużyna będizie obecna ńa 
m eczu C hejsea—F yerkm  i zapozna się tam  z  
;Placem. na którym  będzie grała- Do 7 grudnia 

dnia m eczą — A ustriacy będą odpo-ctzywa- 
ili. O piekow ać się nimi będzie w  Londynie Jim 
Hogan.

A ustriacy poza s ław ą  mogą w yw ieść z Lon­
dynu  i stporo pieniędzy, — dzielą się bowiem  z 
Anglikami czystym  docnodem  do porow y, a 
boisko Chelsea ma 80-000 m iejsc i jak p rzy ­
puszczają, będą one w y  sprzedane-

Sędziow ać będzie m ecz Belg I angenus.
W  drodze pow rotnej A ustriacy spotkają sie. 

11 grudnia w  Brukseli z iep rezen 'ac ją  Belgii.
Anglicy po klęskach z Irlandią i Szkocją o raz  

Temisie z  W aiją, p rzygotow ują się sumiennie 
do pow yższego spotkania i n ie lekcew ają w ca; 
le kontynentu-

Anglicy obiecują pokonać gładko 
„cudowny lea&i“ Austrji

Angielski św ia t spo rtow y  już obecnie obła­
w ia znaczne z^ in te iesow an ie  dla m ającego sie 
cdbyć w  dniu 7 grudnia m iędzypaństw ow ego 
spo tkan ia  p iłkarskiego z A ustrią, niem niej jest 
opinja zupetni© spokojna, 2e zw ycięstw o  Angii 
fców an: na chwilę nie będzie zagrożone, pod­
s taw ą  dila tego zaufania A nglików  ,§yye h i ły

jes: zesz ło roczne spotkanie z h iszpańską repre­
zentacją piiłkarką, zakończone^ jak  w iadom o, 
w ysokocyifrow ą klęska H iszpanów . W ów oz-js 
Anglicy, nie znając dobrze ,y02ionni sw ego prze 
ciiwnika, byli pow ażnie zak łopotan i c  sw ój p re  
stiż, a  nie chcąc go parażać, zm obilizow ali tiaj 
lepsze s iły  sw e- Ja k  się jednak następn ie  o k a­
zało, dla przeciw nika o poziom ie ów czesnej r e ­
prezen tacji h iszpańskiej w y s ta rc z y ł w  zupełno 
ści drugi a naw et Lze-ci garn itu r angielski, p ier 
w szy  ,bow iem  zw y c ięży ł gładiko 7:1, w ynik  
ten jednak p rzy  pew nym  w ysiłku  po stronie 
d ru ży n y  angielskiej ła tw o n ó s ł  być  podlwojo- 
ny- O czekiw ania publiczności angielskiej za­
w iódł m iędzy innym i słyn n y  Z am orra, k tó ry  
n a  stosunki angielskie n ie  jest fenomenem i ma 
tam  dziesiątki rów nych sobie, jeśli n ie  lepszych 
b ram karzy . Z tej też p rzy czy n y  nie traktuje 
się A ustriaków  jako cu d o w n y  team “, za  jaki 
uchodzą od  dłuższego czasu  na  kontynencie, i 
jakkolw iek nie p rzykłada się dio nich fa łszyw ej 
m iary, jednak  o w ynik  n ie  m a najm niejszych 
obaw . Błędem  zw olenników  piEkarstwa a u stn a  
cfciego jest przecenian ie  wynnców. uzyskanych  
w  spotkaniach  z baw iącym i w  Europie zespo­
łami, k tóre  jednak nigdy nie rep rezen tow ały  
praw dziw ego poziomu ek strak lasy  angielskiej- 
S k ład  reprezentacji angielskiej zostanie w  naj­
bliższym  czasie  ustalony i w edle wszelkiego 
praw dopodobieństw a opierać się  będzie na  gra 
czach Arsenału, Evertonu, HutLdersfielJiu i A- 
ston  Villa. O

Mistrzostwa narciarskie świata (FIS)
w  I n n s b r u c k u

O rganizację wiehćcih zaw odów  narciarskich  
o mistrzositwo św iata  pow ierzy ł w  roku bieżą­
cym  Zw iązek M iędzynarodow y — Austrji. Od­
będą się one w  dniach 6— 13 lutego w  Inn5.br u- 
Ctłcu i obejm a po raz  p ierw szy  pełny program  
W szystkich konkuTeneyj narc iarsk ich  od bie- 
feów zjazdow ych począw szy , a skończyw szy  
na now o w prow adzonej, n iezm iernie interesu­
jącej sztafecie 4X 10 kim.

A ustrja i Innsbruck w z ię ły  się z  n iezw ykłą  
energ ją  do organizacji i rek lam y m istrzostw - 
Iluż od sierpnia na w szystk ich  stacjach Austrii 
iroztepione są piękne p lakaty  zaw odów . Już od 
W rześnia pracują poszczególne komisje w Inns 
brucKu.

T rasy  osiem nastki, pięćdziesiątki i sztafety 
są  już w ytyczone. S trom izny, na k tó rych  od­
będzie się bieg zjazdow y, są w yg ładzane. Sko 
cznia na gó ize Isel została przebudow ana, tak. 
źe pozv. oh na skoki do 70 m-tr- — Dla slalomu 
Przygotow uje H annes Schneider specjalny 
stok w okolicach stolicy Tyrolu, na którym  w y  
ty cza  trasę  niezw ykle urozm aieoną-

. P rzew idz iany  jest naw et brak  śniegu- W ów ­
czas konkurencje przeniesone zostaną w  oko­
lice Innsbriicku: do Seefekł St-ubaital na Hafe- 
lekar lub do Kitzbiihtl.

P rogram  szczegółow y zaw odów  jest nastę ­
pujący: poniedziałek 6 lu ty ; specjalny bieg zja 
zdow v z różnicą w zniesień 2000 mtr- 7 lu ty : 
sztafeta narodów . 8 lu ty : bieg zjazdow y do 
kombinacji pań i panów  Różnica w zniesień 
1000 m-tr- 9 luty: bieg 18 kim- do kom binacji i 
otw arciu  i slalom pań- 10 luty: slalom panów , 
l l  l u t y ;  skoki do kombinacji. 12 lu ty  (niedzie­
la): skoki- 13 lu ty : bieg 50 kim.

*  *  *

W iadom ości, dotyczące narciarskich  mi­
strzostw  w Innsbrucku, kondensują się co raz  
bardziej i już te raz  zapew niają tej najw iększej 
im prezie pow odzenie w prost n iezw ykłe.

Udział północy — to co  najbardziej obchodzi 
organizatorów wszystkich im prez narciar­

skich — jest zapew niony- N orw egja, Finlandia 
i Szw ecja w ystąp ią  z  drużynam i nietylko do- 
borow em i, aie i bardizo silmemi liczebnie. N or­
w egja n ap rzy k ład  obsadzi w szystk ie  bonkuren 
cje, Firn! and ja  w yśle  5 do 6 n arc iarzy , m iędzy 
innym i S a a rn e n a , Liiikanena, L appalainena i 
Nuotio- S ta rto w ać  będzie rów nież Japonia pod 
wodzą T ake Aso ze  w sław ionym i na irrzy s-

Rekordzistka świata

Mlodteiuitka Holendedka — J. Kastoju — usł ajKPwil* 
nowy Tckord światowy na 500 m. st. Mas., bijąc dlo- 
aycliczaisowy rekord Angielka W oM “nhotaie o 12V 

sekund.

kach olim pijskich: biegaczem  Kuria gaw a i sko­
czniom  Adachim na  czele. Z ro izw Ja łe  jest, z t  
s ta rto w ać  Dęozie tez elita n a rc ia rzy  środkow o 
europejskich i w łoskich.

N ajw ażniejszym  jednak dorobkiem  zaw o ­
dów  w Innsbrucku będzie p rze łam an ie  obojęt­
ności narodów  północnych dla biegów  zjazdo 
w je h . Jak  donoszą z  Oslo, N orw egow ie p o sta ­
now ili s ta r to w ać  w  tych konkurencjach i ze­
brali już sw ych  kandydatów , k ó r z y  pod  w o ­
dzą  Dagfinn C arlsena podejm ą niebaw em  tre ­
ningi- P o d  Oslo zosta ła  zbudow ana n aw e t sye 
c.i-dlna tra sa  do biegów  zjazdow ych- N iew ątpli­
wie N orw egow ie i w  tej Konkmemcji odegrają 
rolę dominującą. P rzed sm ak  tego d a ł nam  już 
Sigm und Rund-

• • •

W  program ie zaw odów  w  Innsom Jcu  zasz­
ły  pew ne zm iany. Oto na  życzenie  N orw egów  
oddzielono biegi z jazdow e o d  k lasycznych  kon 
korrencyj narciarsk ich , ta k  że  slalom przełożo 
no na czw artek  9 lutego a osiem nastkę na so ­
botę 10 lutego-

Term in zgtosezń ogólnych up ły w a 1 stycznia  
— szczegółow ych 20 stycznia- L osow anie  od- 
będżic się już 23 stycznia w  iTunsbruicku.

Rozmaitości sportowe
ZIMOWE MISTRZOSTWA LEKKO­

ATLETYCZNE.
Polski Związek Lekkoatletyczny zdecydował 

się zorganizować pierwsze zimowe mistrzostwa 
Polski w lekkiej atletyce. Odbędą się one w dniu 
5 lutego 1933 r. w hali przemyskiej, która jes* 
najlepszą dla tego celu halą w Polsce.

Program  mistrzostw przewiduje konkurencje

skich „FISU", które odbędą się w Insbruku, gdyż 
zamierzają oni wystąpić na tych zawodach z 39 
narciarzami. (—)
AMERYKAŃSCY ŁYŻWIARZE W EUROPIE.
15 i 16 lutego odbędą się w Trondhejm w Nor 

wegji mistrzostwa łyżwiarskie świata. 4 i 5 m ar­
ca mecz Finlandja—Norwegja, a 28 i 29 stycznia 

-  , . _n i mecz Ameryka—Norwegja. Drużyna amerykańska
następujące: dla pań: bieg na 50 m. płaski, 56 m, j skłaJa się z  Schroedera, Taylora, Wedge i Spnn
z płotkami, 500 m., skok wdał z miejscaŁ wzwy. gera. Amerykanie wezmą potem udział i w za-
z rozbiegu, kula. Dla panów: 50 m. płaski i z p o * j WCHjach w Helsinki. Konkurencje meczu między- 
kami wzwyż z rozbiegu, k r 1?. Dla panów. 50 m , państwowego będą się odbywały częściowo ze
płaski i z plotkami, 3000 m., sztafeta oj;i!99 m., j s ta r û WSp6inego a częściowo oddzielnego. (-—)
skoki wdał i wzwyż, tyczka i kula. Punktow ani s 
będą trzy pierwsze miejsca: 5—3 i 1 pkt. Klub, 
który zdobędzie największą liczbę punktów, uzy­
ska na własność puhar PZPA.

Zawody tegoroczne będą Dróbą i zadecydują o 
tem, czy na przyszłość m istrzostwa w hali bei’ą 
mogły się odbywać. (—)

SOWIETY WSTĘPUJĄ DO „FIFY".
Jak donosi prasa sowiecka, czynione są przez 

sowiecki związek piłki nożnej starania o przy­
jęcie go do międzynarodowego związku piłkar­
skiego „FIFA “. Niewątpliwie odbije się to i na 
stosunkach sportowych z Zachodem, a przede- 
wezystkłem z Polską, jako najbliższą sąsiadką.
30 N LRCIARZY NIEMIECKICH WYZNACZONO 

DO ZAWODÓW NARCIARSKICH ,FISU“.
Niemcy czynią w tym roku gorączkowe przygo­

towania do międzynarodowych zawodów narciar-

ECHA MECZU BOKSERSKIEGO POLSKA— 
WŁOCHY.

Sędzia ringowy zawodów międzypaństwowych 
Polska—Włochy p. Schroeder (Niemcy) samowui 
nie narzucił spotkaniu wyniki remisowe wnrew 
regulaminowi Fiby. Gdyby nie wyniki remisowe, 
spotkanie to zakończyłooy się zwycięstwem Pol­
ski w stosunku 10:6. Regulamin międzynarodowy 
mówi, że wyniki remisowe mogą być wówczas 
orzekane, jeżeli obie strony walczące się na to 
godzą, co nie miało miejsca, w meczu Polska— 
Włochy, gdzie Polska nie zgodziła się na wyniki 
remisowe. (—)

N ś  IV. IGRZYSKACH KOBIECYCH weźmie 
Polska udział lekkiej atletyce, hazenie i koszy­
kówce.

WE LWOWIE oowiększono hokejową A-klasę 
do 5 -ciu kluhów. Należą do niej AZS, Pogoń, 
Czarni, Lechja i  Ukraina. &—)
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K am parrfa lig o w a  s k o ń c zo n a  (?)
T rag iczna  d eg radacja  Polon ją w arszaw sk ie j. — W ista  ra tu je  C zarnych od spadku. •— P ię ­

kne zw ycięstw o Legji nart I. K F -se in  i 22 p. p. nad  G arbarn ią .

' (h l.)  A żalem  koniec kam pn iji ligowej.
H areszcie  skończyła się denerw u jącą  * ;ó c -’ 
ka. O ddycham y spokojniej i sw obodnie;. Drze 
iCtóż K raków  zatrzym ał tylu! misjć/.ą. O czyw i­
śc ie  pozycje obu eKsm istrzów ligow ych w cate 
inas n ie  zad aw aln ia ją . Szóste i dziesiąte m ie j­
sce W isły  1 G arbarn i n ie przynoszą ani 
lani K rakow ow i, w iciklego zaszczytu. W isła  
[p rzynajm niej n a  fin iszu  się zrehab ilitow ała , 
w ysuw ając się przed  śląski Ruch, — n ieste ty  

j&rzebiąc rów nocześnie wszelkie nadzieje  sto ­
łecznej P o lonji. Ale G arbarn ia , m is trz  ub ie- 
jgłego roku, m ia ła  w  osta tn ich  zaw odach 
(szczególnie — pow iedzm y delika tn ie  i ostroż- 
jnie — niepi aw dopodobnie dziw ną „słabość" 
ido za in te resow anych  w yb itn ie  punk tow o k lu ­
bów . T ak ie  „koleżańskie p rz3rslug i“ chw ali 
[się, a l t  m o ra ln ie  są one p rzykre. K ażdy w szak 
•wie, że K rakow ską klasę stać  n a  lepsze g ry  i 
lepsze w yniki.

N atom iast zryw  końcow y Legji w arszaw ­
sk iej n ad  polską B arceloną jest im ponujący .
•Nie zaszkodził on czw artem u m iejscu  Ł K S-u, 
a le  n ie  dopuścił go do drug ie j pozycji przed 
Pogoń, ra tu ją c  d la L w ow ian  w icem istrzostw o, 
a  pozatem  sam  posm ak druzgocącego zw ycię­
s tw a  n ad  n iepokonanym i ostatn io  Ł odziana­
m i. pogrom cam i w szystk ich  czołowych zespo­
łów, je s t d la  zblazow anych n ieraz  w ojsko­
wych w ie lką  reh ab ilitac ją .

S zlachetne i am b itn e  w ysiłk i w arszaw sk ie j 
P o lonji spełzły n ieste ty  na  niczem  Szalonego 
pecha m ia ła  w roku  bieżącym  eksm istrzow - 
ska d ru ży n a  stolicjn G ra je j i um iejętności są 

;Stanowczo niegorsze od innych  ligow ych ze­
społów. N a tra fiła  p raw ie  w końcow ym  decy­
d u ją c y m  m eczu n a  sam ą W isłę, najw iększego 
p rzy jac ie la  i so juszn ika  C zarnych, dążącego 
ponadto do polepszenia sw ej m ocno n a d w ą t­

lo n e j o p in ji i pozycji. R ezultat: trag iczn a  de­
g radac ja  i spadek  klasow y.

K am p an ja  ligow a zaiem  skończona? N or­
m aln ie  i w łaściw ie tak . Skoro Czarni są  za sa ­
dn iczo  u ra to w an i — cała ak c ja  o reasum pcję  
•w eryfikacji i przyw rócenie  odebranych  Im
7 -m iu  punk tów  z pow odu afery  Ju rk o w sk ie -  j znanych nocnych spelunek, będących siedziba me­
go odpada. N ikt o to w ięcej k ru szy ę  kop.ji n ie . tów społecznych, doszło do scysji między grupa 
będzie. M isternie rozdm uchane p ro jek ty  rco r i

p.rywalu Hgowgo. a wczorajszej niedzieli znowu 
probk-nr spauMu. Kijaków byt sędzia w koronacji i de 
gc.:d.ic.ji ligowej.

Joż tii.w no Wk-Ją nic wysjn.pila w tak komplet­
ny nf. naprawdę reprczeniacyjłiym składnie. jak do 
mćkbą Polonia stołeczną. Nawet Koźmin, Balcer i 
obaj bn.cia Reymannowiie stanęli — do „skoku na 

m i, taśmę". Gdyby czerwoni z takiim zespołem walczyli 
w całym sezonie ligowym, widzielibyśmy ich nie na 
kompromiińiijaccm : abiuzającem miejscu outsidera, 
r,a którcm się dllngo znajdywali, an też na 6-tej za­
ledwie pozyoji w końcowej klasyfikacji tabelarycz­
nej, lecz na- cMlowcm stanowisku.

Także Polonja przyjechała ze swa najlepsza je­
denastka. I rozpoczął się pod batutą p. Wardęsz- 
kiewicza 'ostatni ból o pozostanie w ekstraklasie 
piłkarskiej. Jak na szinurku szło u czerwonych — do 
pauzy. Rozklekotane nerwy waliazacyoh od szeregu 
tygodni nad brzegiem przepaści Warszawiaków nie 
pozwoliły się im opanować i nie mogli oni zdobyć 
sie na celowa »rę i wykorzystanie ■wielu korzyst­
nych momentów podbramkowych. Wuisla grała pe­
wnie, airbiitnie, łatdnie, — Polonja ofiarnie, rozpacz­
liwie. nerwowo.

Nie możnia jednakowoż powiedzieć, by Wisi a za­
służyła na zwycięstwo, a Polo-nja na klęskę. Rów­
nie dobrze mogło być odwirottóe. Obie bramki Wi­
sły — Balzera w 5-tej min. g o  pauzy i Reymana I. 
w ló-fej min. po przerwie — były zupełnie przypad 
kowe. wynikłe w chaosie podbramkowym, przy 
bardziej zdecydowanym bramkarzu i jego uprzed­
niej interwencji, absolutnie wykluczone. Nafomaast 
Koźmin uratow'ał Wisłę w bardizo licznych wypad­
kach- W drugiej połowie miała Polonja silna, wprost 
przygniatającą przewagę i wielkie możliwości wy­
równania.

Możemy zatem spraw i cdii iwie zreasumować, że 
mecz ter, najważniejszy w kampanii ligowej, roz­
strzygnęli bramkarze, no i... szczęście. Fortuna była

l B E Z P Ł A T N Y  K U R S  8
w nowoczesnej metody księgowani* *

D E F I N I t t W  “ :!  i « odbędzie się J
w Towarzystwie Szkoły Kupieckie) J 

Rynek fil. 34. (Pałac Spiski) 2
w dn. 28, 29, i 30 listopada br. od g. 7—9 wiecz. •  
Zgłoszenia tylko bezpośrednio oa firm przyjmuje: *

W ILHELM  SO K U LEH  •
0  Biuro B uch aiteryjno  - O r g a n lu c /  n* §
•  Kraków, Bonerowska 3, Tel. 180-98 •  
• • • • • • • • • « • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • *
przy V.'iiśle — raczej przy Czarnych, których repre 
zeratatici z ulbnzymiiem zdenerwowaniem śledzili 
przeofieg awoaów do cs<tatniej chwili i z napięciem 
wypatrywali posunięć zegara boi-sikiowego i gwizdka' 
sędziowskiego.

Cały zespół czerwonych grał do przerwy pierw­
szorzędnie. jak za dobrych czasów. Satysfaks.ua by­
ło patrzeć na posunięcia taktyczne kwintetu napast­
niczego, prowadzonego przn z starszego Reymana, 
żywiołowe biegli skrzydłowych Adamka i Balcera, 
świetne tryki techniczne łączników Artura i Reyma­
na jiun.. wspaniałą pracę pomocy i Kotlarczyka- II. ‘ 
w obronie. Jedynie Szumilas na lewej obiO-nie odbi­
jał rażąco brakiem riuyny i -umiejętności od reszty 
zesipoim. j

W Polonii najgroźniejszym był Szczepaniak, je­
dyny w łaścij ie niebezpieczny strzelec. PozostaW 
napastnicy dopiero w II. połowie rozegrali się, ale 
wszelkie wysiłki Suoh-ookiego, Pazurka, Malika 
■Ogirodziifisikiiego, którzy nieraz zagrywali wcale do­
brze, Lrly bezskuteczne. Praca Seicbtera, Ałaszew- 
sika ego. Odrowąża, Butanowa i Jelskiego była de­
struktywni,e rzetelna, — konstruktywnie natomiaSł 
szwankowała.

Mimo to II. połowa stała pod znakiem Polonii,, 
która nie mogła pokonać swego fatalnego przezna­
czenia. Pocieszmy się, że to fatum odtwrócii się nie*
bawem na slkurek uchwał przy zielonym stoliku.* * *

W ynik i tabelę ligową podajemy na str. 12.

Znowu ekscesy antyżydowskie
we Lwowie!

Lwów 27. 11. (T) Miasto nasze byio w dniu dzi­
siejszym znowu widownią poważnych zajść ulicz­
nych, których ofiarą padła ludność żydowska. Tło 
zajść byio następujące: M nocy z sobory na niedzie 
le na ul. Szajnochy, w centrum miasta, w pobliżu

ganizacji system u rozgryw ek ligow ych u c ich ­
ną. P ra sa  lw ow ska i je j adherenci przejdą 
powoli z fo rtiss im a na an d an te  im d e ra to  i 
-pianissomo.

O fensyw a sanacji m islrzostw  ligow ych i len 
dencja p rzegrupow ania  sił w yjdzie te raz  od 
sam ej stolicy, od leaderów  i przyw ódców  zw iąz 
kow ych. będących dotąd  w  defensyw ie. Krzyk 
ra tu n k u  • „S.O.S.“ nada teraz  p rasa  w arszaw ­
ska. T rzeba przecież ratow ać z kolei Polonję 
od spadku  i degradacji.

Z apew niam y w szystk ich  niespokojnych  sym  
patyków  ligi, że n ikom u włos z głow y n ie spa 
dnie. Ani C zarnym , ani Polonji. n igdy  spadek 
klasow y n ie  groził. P rzecież to założyciele 
spćlki ligow ej, zasłużone w eteran y  p iłk a rs tw a  
polskiego. Co innego „m niejszości narodow e": 
Ju trzen k a . IFC. H asm onea. T uryści, albo ja ­
kieś tam  nuw orysze i przybłędy, jak  IKS T o ­
ruń. T.TSG. L echja  lw ow ska, ew ent. 22 pp. 
Siedlce, z k tó rym i sie wogóle nie k a lk u lu je  
nrow adzić in teresu . Ju ż  się zaniedługo z n a j­
dzie jak iś  m odus i p ro iek rik . napew no nie do­
puści się do degradacji Polonji.

N ajw yższy już czas. aby coś poważnego 
uczyniono, coby uzdrow iło  zgangrenow aną 
atm osferę, w ytw orzoną przez w alki listowe, 
podniosło obniżony znacznie poziom  piłkar 
stw a polskiego i pchnęło go n a  now e torv  po­
stępu i rozw oju.

Wisła-Połoo a 2:0 (1:0)
(hl.) Osłatni akt dramatu lig wego. Kraków miał 

w roku bieżącym „szczęście" do decydujących spr 
tlkań KgcwycK Jakby sam los zrozumiał, że należy 

.się to 2 prawa metropo-Iji futballu polskiego. Ubieg 
łej niedzieli rozstrzygnęła się w Krakowie kwestia

rozbawionych akademków polskich, będących w 
towarzystwie kobiet z półświatka, a kilku notory­
cznymi awanturnikami, kilkakrotnie karanymi, rów­
nież będącymi v towarzystwie prostytutek. Zaczęło 
się od sporu o zabawkę „io-jo“, przyczeni stroną 
zaczepi; jącą miał być jeden z akademików, który 
uderzył w twarz niejakiego Katza, pomocnika pie­
karskiego,. Ten dobyi noża i pchnął akademika, na­
zwiskiem Grotkcwski, stud 4-go roku wterynarjł. 
Pchnięcie byio tak fataine. że Grotkowski przewie­
ziony do szpitala, zmarł wskutek upływu krwi.

Katza i jsgo dwóch towarzyszy, m. in. Kellera, 
kolportera gazet, podobnie jak Katz kilkakrotnie ka 
raiiego awanturnika, aresztowano.

Powyższe zajście miedzy awanturnikami nocnymi 
poZbabv ione jakiegokolwiek tła narodowościowego,

stałe się dia pewnej części polskiej młodzieży aka 
demickiei asumptem do wszczęcia w dniu dzisiej­
szym zajść ulicznych. W ciągu całego duła do pó­
źnego wieczora uganiały w różnych punktach mia­
sta grupy akademików, uzbrojonych w taski, zaczc 
piając i bijąc niemiłosiernie przechodniów żdyow- 
skicn. Rozpędzani przez policję pieską i konną de­
monstranci, zbierali się w coraz to innycn pnuktach' 
kontynuując zaczepki. Około 50-ciu Żydów zostało 
rannych i poturbowanych, w c*em kilku ciężko, m. 
in. lekarz Dr. Br. Rawicz., którego w stanie nicprzy 
tomnym przewiezione na stację pogotowia raitun- 
kowoge. W wielu domach żydowskich demonstranci 
wybili szyby 

W godzinach wieczornych pojawiła się na min acl* 
miasta odezwa, wydana przez korporację, do której 
należał ś. p. Grotkowski. wzywająca do spokoju. — 
Wcdls tej odezwy, przyczyny śmierci lirotkow-i 
skiego nie są znane. Równocześnie kolportowano 
canoimową odezwę, skierowaną do polskich robot­
ników m Lwowa, wzywająca ich do wyjścia na 
miasto 1 do czynu . (!?). Nastrój wśród ludności ży­
dowskiej Lwowa jest nader przygnębiający.

Pracownicy umysłowi w obron ę 
swych praw

Zebranie przedstawicieli związków zawodowych 
pracowników umysłowych w Krakowie, w dnin 
wczorajszym odbyte. v. yraziło nznan-ie do!ega-tom 
pracowniczym do Z. U P. U. we Lwowie, którzy 
na Wa nem Zgromadzeniu delegatów do tegoż Za- 
ktodw v dniu 13 b. m spowodowali swoją solidar­
nością usunięcie z porządku dziennego sprawy zn.e- 
sicnia § 41 statutu Z. U P. U., na mocy którego 
Zakład przyznaje u-pra.wn.onym do tego bezro-bot 
nym pracownikom umysłowym 9 mieś. zasiłek z po 
w-odfu braku pracy Zebranie aprobowało calkov. icit 
rezolucję odczytaną przez delegatów, a protestują 
cą z cała stanowczością przeciw posunięciom, choć 
by przejściowym, zmierzającym do jednostronnego 
obciążenia warstwy pracowniczej w celu sanowania 
funduszu bezrobocia Z U. P U . gdyż obciążenie 
winno być rozłożone według klucza, zawartego w , 
obowiązującej dotycnczas ustawie Walne Zgrorna J 
dze-nic delegatów zaprotestowało też ak najkatego- i 
ty c z n e ’ przeciw ak;mko!w k-k obniżeń.om świad i 
czeń d a  bezrobotnych pracowników' umysłowych. 1

— ODBUDOWA EUROPY. Staraniem Towarzy­
stwa Ekonomicznego odbędzie się we wtoręg 
29 bm, wykład p. S. Philipsona z W arszawy pt. 
„Der Wiederaufbau Europas" Początek o godz. 
lS-tej w sali Izby Przem. Handl (Długa 1). Wstęp 
wolny.

—DCZYT O SPINOZIE DRA W STEINBERGA
dgćś o gt.dz. 7 w Kol'l. Kykł. Nauk. Rynek gł. 39.

Ford poddał się operacji
Nowy Jork, 27. 11 (R). Henry Ford zachorował 

dziś nagle na zapalenie ślepej kiszki i został pod­
dany operacji, która się powiodła. Stan pacjenta 
jest zadowalający.

Z O ST A TN IEJ CH W ILI
PAKT NIEAGRESJI Z SOWJETAMI 

RATYFIKOWANY.
Warszawa 27. 11 PAT. Prezydent Rzplitęj rjtty- 

flkował dziś polsko-sowiecki pakt nieagresji i  umo­
wę kcncyljacyjną, poupisana dnia 23 b. m. ąrzez po 
sta Patka w Moskwie. Równocześnie ratyfikacfl do 
kohał Centralny Komitet Wykonawczy żwiązku So 
wieckicb Republik Radzieckich.
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Uroczystości kr czvi Stnpisława 
Wyspiańskiego

O cooziniie 17‘30 wyruszył z pou jtemnlka urum-
wal-dzk'ego otbrfyur

POCHÓD NA SKAŁKĘ.
Na c^eJe pochodu kroczyły liczne delegacie Zwią 

2ku Młodzieży Ludowej, szkoły krakowskie i pro­
wincji. młodzież akademicka, przedstawiciele w yż­
szych uczelni i duchowieństwa, kompanie honorowe 
Strzelca, Zwtązkui Rezerwistów i organizacyj P. W., 
przedstawiciele świata literackiego, delegacje miast. 
Rada Miejska, cechy, wreszcie olbrzymi tłumy jm- 
bliczn >ścd.

W pochodzie niesiono liczne wieńce, kitóre zaw­
ito ne zostały w krypcie na Skałce.

Imponujące wrażenie robił olbrzymi w i  p o r o ­
du, który w migocącym blasku pochodni, niesionych 
przez uczestników, przesuną! się ulicami miasta.

Po drodze gromadziły się tłtuimj publiczność;. — 
Okna domów udekorowano dywanami i świeczni­
kami.

Szczególnie imponująco wypadła dekoraem do­
mów w dzielnicy żydowskiej. Okna domów, przy­
brane bogato w dywany, Mfcny i zieleń, tonęły w 
powooz: świateł. Szereg dmmow wystawiło portre 
ty  Poety, przyorane zielenią i chorągiewkami o bar 
wach państwowych.

Olbrzymi pochód wkroczył na Skałkę, gdzie w 
krypcie Wyspiańskiego złożono hołd prochom Po­
ety.

Wieczorem odbyło się w teatrze im. Słowackie­
go uroczyste przedstawienie ..Wyzwolenia".
TEATR ŻTPOWSKI KU CZCI WYSPIAŃSKIEGO-

Dziś w poniedziałek o godz. 8‘45 uroczyste przed 
(Sławienie jubileuszowe ku czci 25-Iecia śmierci S a 
ndsła.wa Wyspiańskiego. Wystawione zostaną u tw n  
ry  „Sędziowie" w reżyserii JV Lipmana i „Daniel" 
w  inscenizacji Runy W^ln^ro-w-ej. S z tu k i te zostały 
przygotowane z wie'iką starannością i pietyzmem 
— nowe artystyczne dekoracje i kostiumy projektu 
artysty-małaTza p. Enitlacha, muzyka w opracowa­
niu prof. Speirbera, pogłębiają silę ich ekspresji. — 
Przedstawienie papuzedzt przemówienie prezesa Tc 
wanzystwa Krakowski Teatr Żydowski, p. Frydery 
tea S Freunda o twórczości St. Wyspiańskiego. Po­
zostałe bilety w i»nzcdsipizedaży u firmy A. Fiscb- 
bab, Orod'zika 46, a od godz. 6-ei przy kasie teatru

B ł .  p.

ADCIF FRFIUKDliCH
obywatel m iasta Rabki, b. długoletni prezes Gminy Żydowskiej w Jordanowie, 
prezes Stow. Frzytnlbn dla Biednych Żydów w Rabce, b. długoletni prezej 
Stow. Restauratorów w Jordanowie, cdoadr Rady Gminy Wyznaniowej w Rabce

zmarł dnia 27 listopada 1932 w Rabce} pFzeżywszy 81 lat.

W yprowadzenie 2włok z domu przedpogrzebowego na miejsce wiecznego  
spoczynku, nastąpi w  poniedziałek, dnia 28 listopada 1932 roku o godzinie 
1.30 popołudniu w Jordanowie, o czem  w głębokim smutku zawiadamia

KOHZINA

O zacnie naszego b. długoletniego 
Prezesa

bł. p.

BŁP. ABRAHAM FREUNDUCrl.
Onegdatj zmami w RaDce, w 85 roku życia, jeden 

ł  najpoważniejszych obywateli żydowskich naszej 
miejscowości, były wieloletni prezes kabału w Jor 
damo wie. oraz prezes Stowarzyszenia szynkarzy, 
btło. Abraham Freundbch Zmarły do niedawna pia­
stował urząd prezesa kahatu, a ostatnio na skutek 
podeszłego wieku musiał zrezygnować z tego sta­
nowiska, Podtazas 40-Ietriiej swej pracy jako prezes 
kahalu. świecił Zmarły przykładem pracowitości i 
poświecenia się dla spraw żydowskich. Żadna spra­
wa, mająca cośkolwiek wspólnego z. żydosiwem i z 
Palestyną, nie była obcą Zmarłemu. Dla zalet cha­
rakteru cieszył się Zmarły olbrzymim mirem wśród 
szeroKlcł. sfer żydostwa miejscowego. W dowód 
uznania dla ofiarnej pracy Zmarłego, uchwaliła Ży­
dowska Gmina Wyznaniowa w Jordanowie wpisać 
swego wieloletniego prezesa d© Zfotei Księgi Fun­
duszu Narodowego. Cześć Jego pamięci!

WYROK W SPRAWIE „OSWAGU".
W sądzie katowickim zapad! w sobotę wieczór w 

głośnej sprawie „Oswagu" następujący wyrok:
Ostc. Dr. Franciszek Ebeling. członek zarządu i 

delegat rady nadzorczej ..Oswagu", skazany zostaje 
za osczustwo na 1 i pół roku więzienia i 5.000 ił; 
grzywny, Na podstawie amnestii darowuje się pod- 
sbdnerru cwłą grzywnę oraz zmniejsza się karę o 
jedną trzecią. Trybunał uchwala wypuścić Dr. Ebe 
linga na wolną stopę za kauc5ą w kwocie 100.000 zł 
Osk. Otto Caspar, dyrektor „Deutsche Bank" w Ka 
towicach, skazany zostaje na dwa miesiące więzie­
nia, które zostają mu na podstawie amnestii daro­
wane. Osk. Józef Ogerman, naczelny buchalter 
„Oswagu". na 7 miesięcy więzienia ze zmniejszę 
niem kary o połowę.

W motywach wyroku trybunał uznał, że wpłata 
podwyższonego kapitału „Oswagu" pizez ks. 
Pszczyńskiego do „Niemieckiego Banku" w Katowi 
cach była fikcja, a również fikcyjna była pożyczka 
w kwocie 3 i pół miliona złotych, udzielona ks. 
Pszczyńskiemu przez „Oswag". W dalszym ciągu 
sąd uznał, że bilanse „Oswagu" za cztery okresy 
letnie o<3 1928 do 1932 były fałszywe żę pożyczki 
zagna liii.-zn e były ukrywane i że szeTeg pozycyj w 
księga-di byl sfałszowany.

Obrońcy oskarżonych Dr. Ebelirga i towarzyszy

obywatela miasta Rsbki, b. dłu­
goletniego prezesa Gminy Żyd. 
w Jordanowie, prezesa Stow. Przy­
tulie u dla Biednych Żydów w Rabce, 
b. długoletniego prezesa Stow. 
Restauratorów w Jordanowie, za­
wiadamia

Z y t a  ka Gmina Wjznniowa
w Jordanowie.

zgłosili odwołanie od wyroku. Jeszcze w aC-botę pó 
źnym wiecz-c*. m zgłosili się w kasie sądowej dwaj 
kasjerzy koncernu ks. Pszczyńskiego i złożyli kwo 
te 100.000 zł. tytułem kaucji, poozem Dra Ebeinga, 
krory oc 1 października b. r. przebywał w areszcie 
Śledczym.- wypuszczono hezzw tocznie na wolność.

WYNIKI LIGOM E 
Kraków. W isła—Polonja 2:0.
W arszawa. Legja—Ł. K S. 4:1.
Siedlce. 22 pp.—G arbarnia 2:1.

OSTATECZNA TABELA LIGOWA PO 22 
MECZACH

Klub P k t Stos. br.
1) Cracovia 29 55:30
2) Pogoń 28 32:24
3) W arta 27 55:37
4) L. K. S. 26 50:32
5) Legja 23 37:25
6) Wisła 22 37:42
7) Ruch 20 33:35
8) W arszawianka 20 27:47
9) 22 pp. 19 36:47

10) Garbarnia 18 39:43
U) Czarni 16 24:39
12) Polonja 16 27:51

O zgonie naszego długoletniego 
Prezesa

bł. p

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK; Rynek 13, 
ul. Retoryka 1. Lubicz 7 Stradom 6, Karmelicka 
9 i plac Zgody 18

— „JEHUDA". Dziś o godz. 7‘15 wlecz, dalszy 
ciąg referatu tow. Kleinnerga.

— WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
B IE L SK A -B IA ŁEJ odbędzie się dziś, w ponie­
działek w sali restauracji Bichterlego (Bielsko,

obywatela miasta Rabki, b. dłu­
goletniego prezesa Gminy Żydow­
skiej w Jordanowie, b. prezesa 
Stow. Restauratorów w Jordano­
wie, członka Rady Gminy Żydow­
skiej w Rabce, zawiadamia

Stow. Przytułku lila l i r i u n  %yuw
W R t l n c

Rynek) z udziałem delegatów ZUPU. w sprawie 
zamierzonego skrócenia czasu prawa Jo zasiłków 
dla bezrobotnych z 9 na G miesięcy.

— SEMINARJUM MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ. 
Dziś o godz. 8 wiecz. w sali Gminy Żydowskiej 
w Bielsku odczyt dra Wdowińskiego n. t. „Hi- 
gjena społeczna".

— TEATR POLSKI W BIELSKU. Dziś o godz. 
7‘30 wiecz. T eatr Polski z Katowic: „Potasz i 
Perlrnutter".

REPERTUAR TEATRuW  KRAKOWSKICH.
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek 8 wiecz.: „Wesele",
Wtorek 8 wiecz.: „Wyzwolenie".

TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL, BOCHEŃSKIM
Poniedziałek 8‘45 wiecz.: .,Sędziowie" i „Da­

niel".
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH

ADRIA: „Maradu",
APOLLO: „Kinomanjak" (Harold Lloyd)
ATLANTIC: „W tajnej służbie ‘ (Brygida Heim)
DOM ŻOŁNIERZA: „Reporterka z Wieczornia- 

ka" i,Bebe Daniels).
PROMIEŃ: „Klub bezdzietnych" (El^a Brink,

W erner Fuetterer).
SŁOŃCE. „Melodja serc" (Wiily Fritsch).
SZTUKA: „Dama w smokingu' (Carmen Boni, 

Armand Bernard).
WANDA: „C. K. Komenda serc" (Dolly Haas,
UCIECHA: ,.Tong“ (Loretta Juttm., E. Robin­

son).
 o------
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